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Obrady Sejmu wileńskiego
nad formułą pojednawczą.

DY LUDOWE, ZESPÓŁ I LEWICA PODPI­
SZĄ AKT PRZYŁĄCZENI V.

ty l-

fU(_. . aW a W a. (Tel.^uiI.) (Q .) O godz. 1 popo- 
dzfo/11 siĘ narady delegacji wileńskiej z u-
. ęm  p rzyby łych  do W a rsza w y  p os łów  seimu
Ateńskiego.

P °  gadziny 3 ob ra d y  .sprowadzały się do 
**»nych  w ym ów ek , kto w biny byt temu ,2e
^ nei nocy  z 3. na 4. bm. akt złączenia nic

J3' podpisany przez ca łą  delegacje. O  godz. 3 
szaMr^ 6 Se m̂u w ileńskiego odbyli narady z m ar- 
ko<l- m  ^ rńmpczyńskim, puczem udali się 
ko 1<>ła ^W‘ Aleksandra, jednoi: nic w s zy scy ,
Lua ^ 0 l^‘WVia Zespołu, oraz c z ę ś ć  człon k ów  Rad 
c h w J ^  ^ o z o s ta ' i nic uważali obecnej j ciężkiej 

■ i  2a stosow ną do radosny d i uroczystości. 
jUj-Jr0 Pow rocie ponow ne narady seimu wilen- 

u trw ały  d'o godz. 12 w  mocy. Rezultatem 
i R h °  °^w,a<tczenie, że przedstaw iciele Zespołu  
fr Ludowych godzą się na podpisanie aktu złą - 
 ̂ Nia w  brzmieniu podpisanego w  nocy z 3. na

«btDrZeZ ^  ^ €^ a't^w » jednakże z dodaniem do
■ "L sfów  „zgodnie z konstytucją^

Wa ^ew Ĉa zgodziła  się na tę form ułę, ale pod 
% « Un^'em ’ aik-ceptuje ją rząd obecny. W ob ec
ę j f 5 °  o s t r z e g a  sobie cwentualroe w olność de- 

G dyby  i to  ytąnowdsfco d e l^ a c ji  wiłeńskiej

nie doprow adziło do załatwienia, na leży  się spo­
dziew ać dalszych prób kompromisu.

M ARSZAŁEK SEJMU W ILEŃSKIEGO P P 7Y B Y Ł  
D O  W A R S Z A W Y .

Warszawa. (PA T.) W czora j o godz. 11 przed 
pot. przybyli do W arszaw y  posłow ie  sejmu w i­
leńskiego z marszałkiem Ł okuciew skim  na czele 
w liczbie ok o ło  60-ciu osób .

Ma n i f e s t a c j a  p r a w i c y  w  k o ś c i e l e .
W arszaw a. (P A T.) O  god:z. 5 po poł, zjaw iła 

się w  sejmie część p osłów  sejmu w arszaw skiego 
i wileńsikicgo bez udziału lu dow ców  i lewacy i u- 
dała się w pochodzie do kościoła  św . Aleksa-nora, 
gdzie zgrom adziły  się instytucje pozostające pod 
protektoratem  nar. dem okracji. Ze stopni kościoła  
przem ów ił p. Głąbmski, ora?! inni mor.ycy. R ów n o­
cześnie w  kościele św . Aleksandra po modlitwach 
odpraw ionych  pTzed g łów n ym  ołtarzem  przez) bi­
skupa H-tyniewieckiego, k s . arcybiskup T eod oro - 
w icz  w y g łos ił kazanie na teimat związku W ar­
sza w y  z W ilnem . Cerem onie zakończono odśpie- 
wanidln Te D e'im . P o  pow rocie  p osłów  do sejmu 

Yozipoczęly się na n ow o  obrady przy współudziale 
posłów , którzy nie brali udziału w  manifestacji 
kościelnej.

Ewentualności rozwiązania przesilenia.
L t ^ o r z f n i e  g a b i n e t u  P A R LA M E N T A ft. 

N ŁG O .
byt " 'a rsz a w a . (Tel. w ł.) (G.) Klub P. S. L od -

sytuacją w ytw orzon ą  przez podanie się 
ście Gymisj‘i, spow odow ane przez niedoi-
j  do podpisania airtu złączenia W ileńszczyzny 
k t Kz»Itcj Polskiej. Olknja klubu w tej sprawie 
T tw  a, że na leżałoby .pow o łać gabinet parla- 

' ^ n y .  W  czasie posiedzenia klubu zjawili się 
A dle^ y5 w ileńscy P. S. L., dem okraci, posłow ie  
^ad g0 Pasa neutralnego i kilku człon k ów  
Wito ^ h .  W ów yza s  prezes klubu P . S. k . 
o A j- 5 P f » t o ł  ich uroczystą przem-OTą, na którą 

w icem arszałek seimu w ileńskiego 
tr^. no,yski, w yraża jąc nadzieje, że y ło ń io n e  

zostaną szczęśliw ie usunięte.

K o n w e n t  s e n j o r o w  z w r ó c i  s i ę  
1 u  n a c z .  p a ń s t w a  o  n i e p r z y j e c i e  

DYMISJI RZĄDU.
(P \ T ). Na początku popoludnio- 

Ząję ^ s łod zen ia  konwentu setijorów  marszałek 
T ^ ^ K o w a ł, że Naczelnik Państw a przyjteż- 

$k| s. K w s a w y  dziś o godz. 10. rano. P. Skui- 
Wnję ..^Tdza. 2c w o b e c  tego, iż rząd w yraził o - 
ty^T 12 nie m oże zgodzić  się na uzupełnienie ar- 
Iq r U ^Odutkiem „zgodnie z konstytucją", gdyż 

/  • 010 sl5rz®ciwia się uchwale koinii.ii spraw  
"^ n y c li , należy sp ow od ow a ć posiedzenie

W czoraj posiedzenie, na którem  zastanawiał

komisji spraw  zagranicznycii, która na pewr,e po­
w eźm ie uchw ałę zgodną ze stanowiskiem  dele­
gacji wileńskiej, a to przyspieszy zakończenie 
przesilenia. P. Daszyński proponuje, aby uprze­
dnio zbadać, c z y  cala delegacja wileńska zgodzi­
łaby się na podpisanie aktu uzupełnionego tym 
dodatkiem i czy  rząd na tej platformie gotów  
b y łb y  prow adzić pertraktacje.

P . Dębski zaznacza, że niekoniecznie obecny 
gabinet imrei d ok oń czyć pertraktacji. Ewentual­
nie m ożnaby dla sz j bkiego zakończenia spraw y 
w y zn a czy ć  k ierow ników  ministerstw.

.Tym czasem  marszałek porozuinicy.ał się te­
lefonicznie z prezydentem  m inistrów , c z y  mając 
uchw ałę komisji spraw zagr. w  żądanym sensie, 
gotów  b y łb y  do prowadzenia pertraktacji- P re ­
zydent m inistrów zakom unikował, że do czasu 
załatwienia jego podania o dym isję, w strzym uje 
się od wszelkiej odpow iedzi. W  rezultacie dysku­
sji uchw alono zw rócić  się do Naczelnika Państwa 
z przedstawieniem  propozycji n ieprzy jęta  do 
w iadom ości dymisji gabinetu. Następne posiedze­
nie konwentu seu jorów  odbędzie się jutro, w nie­
dzielę, o godz. 12. w południc.

M O ŻL IW O Ś Ć  PRZYJĘCIA" DYM ISJI 
GABINETU PO N IK O W SK IEG O .

W arszaw a. (Tel. w ł.). iG ). W edług  zasią- 
gniętych informacji zaznaczyć m ożem y, że dy­
misja gabinetu P onikow skiego będzie najprawao- 
iMidobnici przyjętą! przez Naczelnika Państwa.

Chwiejne stancwisko rządu 
ednym z powodów przesilenia.

(Od naszego korespondenta w arszaw skiego).
Warszawa, 3. marca.

(S.) Jak przew idyw aliśm y —  mętne i niezde­
cydow ane stanow isko gabinetu Ponikow skiego 
w  sprawie wileńskiej —  sp ow odow ało  n iebyw ały 
chaos i momenty tragiczne nad w yraz. T o  też na 
dzisiejszym  konw encie seniorów  prezes W itos 
z całą konsekw encją wykazaj, jak na dłoni Wędy 
i w iny  rządu.

Praw ica, która .zdamała t r w a ł y  komisji 
spraw  zagranicznych sejmu w arszaw skiego, o- 
trzysnała od  prez-Aa W itosa ostiry monit. P osof 
Głąbiński bronił się śmieszne mi argumentami, że 
P. S. L. nieraz zm ieniało sw e statiowrsko w spra­
wach podatkow ych, zajęte w komisji skarb.- 
budżet. W tedy  prezes W itos zw rócił uwagę pro­
fesorow i i b. anstr. ministrowi, ze jest różnica 
m iędzy podatkiem od psów , a kwestią wileńską. 
W ypadki zmieniają się /, w ielką szybkością . C zęść 
de-legkcji wileńskiej choe w y jb c tó ć  z W arszaw y, 
guyź v yprasza sobie igraszki endeków  i rządu.

ENDECKI TERROR I WARCHOLŚTWO.
(b .) Opinju z g o d n e  stw ierdza, że wardłOl- 

stw o praw icy  jeszcze nigdy tak daleko nie by ło  
posunięte, jak w  związku ze spraw ą wileńską 
N iem k o , że praw ica złam ała uchw ały komisji 
spraw  zagranicznych, ale, b y  w y w rzeć  nacisk, 
a w łaściw ie, b y  ste r o ry zow a ć rząd. seyn i dele­
gację litewską, urządzają lead erzy  praw icy  zbie­
gow iska w iecow e. Jeszcze przed kiiku dniami akt 
połączenia L itw y z Połską w  głow ach  endeckich, 
począw szy , od m arszałka 1' f c j m p i z y ń t g o , a 
sk oń czyw szy  na p! Czerniew^kim , przedstawia? 
się lakOj j*  herbatka w spólne pocałow anie i ka­
zanie arcybiskupa orm iańskiego, oraz spacer zw a­
ny pochodem  przez ulice W arszaw y.

G dy tak pojęty akt ttic dochdfei do skutku — 
to urządza się terror. W artoby  pi zesfrzędz, że 
Lto czerń wojnie, od tego ginie. Są przecież i w  
P olsce bieglejsi w  urządzamu terroru.

P O S Ł O W IE  Z PA SA  NEUTRALNEGO P R Z Y - 
S T Ą P IU  DO  P. S. L.

W arszaw a. (Tel. w ł.) (G.) W śród  posłów  sej­
mu wileńskiego, którzy przybyii dziś .do W ar­
szaw y, zna law o się 6 posłów- wybre.ii.ych sam o­
rzutnie przez ludność pasa neutralnego na w iado­
m ość o w yborach  w  W ileńszczyźnie. W szy scy  cl 
posłow ie zgłosili sw oje  przystąpienie do klubu 
P. S. L.

„Tydzień Literacki“
iv  dniu dzisiejszym  pośw ięcony tw órczości 

chorw ackiej, zaw iera :
V . Francie: Najnowsza poezja jugosłow iańska. 
V . N azor: M odlitwa.
B. LoMptk Bunt.
A. G . M atosz: Cień.
M. N ikoiić: Muter dolorosa.
N. B artu loyić: M aribor 1914.
.J. G eszw ind: Problem aty ziemi ,w tw órezr . 

ści Kosorą.
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Za ran c:i wobec sporu 
w ieńsKiego.

POSELSTWA Za RANICZNE INFORMUJĄ 
SWE RZĄDY O PRZESILENIU.

_ Warszawa. (T il. w ł.). (Q ). O  ogrornnem za 
interesowaniu się poselstw  zagranicznych w 
W arszaw ie spraw a wileńską, która w yw oła ła  
•przesilenie rządow e, św iadczy  fakt w ysyłania 
Wrze? te poselstw a nader obszernych, szczegó ło ­
w ych  spraw ozdań droga telegraficzną. Niektóre 
poselstw a przesyłają swoim  rządom po 2 i w ię­
cej takich spraw ozdań ^dziennie. W  zw iązku z 
rem min. Sprm unt odbył konferencje z m arszał­
kiem T  rąmpczynskim.

Obrady nad ordynacją 
wyburczą.

P, S. L. PRZFCIW ROZPKOSZKOWANIU
p a r t y j n e m u .

(O d naszego korespondenta w arszaw skiego).

W a r s t w a ,  3. marca.
(S.) P . S. L . jest gotow e  poprzeć nawet i w y ż ­

szy  stopień okręgów , potrzebny do pozyskania 
praw korzystania z listy państw ow ej, a to z tych 
p ow od ów  — b y  usunąć największa bolączkę .pw - 
lamemtarną, jaką jest brak w iększości, n ieodzow ­
nej dp^ uzdrowienia stosunków  parlam entarnych 
w  P o licę .

j '■ — OQ

Niemiecki atak na polską 
administrację Wisły.

•Gdański korespondent ,,Btrl. Tagfcbl.“ zam ie­
ścił artykuł pt. „Polnische Vv'asserstrassenwirt- 
schaft“ , w  którym  narzeka na karygodne zanied­
banie koryta W isły . Autor twierdzi, że P o la cy

ruają w praw dzie wielkie plany n cw ych  portów  
i składow ni u; i W iiłe , jednakow oż dotychczaso­
wa gospodarka urąga najprym ityw niejszym  pra­
w om  konserw acji. Od czasu, kiedy P olacy  objęli 
zarząd drogi w odnej -4 pisze korespondent --- k o ­
ryto W is ły  zamulone i nigdy nie pogłębiane, co ­
raz bardziej utrudnia ruch transportow y i handlo­
w y  w  Gdańsku. A utor przypom ina z  iron ją prze­
m ówienie A sżkcnazego w  Lidze N arodów , który 
chwalił min. Narutow icza jako w ybitnego fa ­
chow ca .

O czyw iście  m y wierny, o c o  Niemcom cho­

dzi. Zdaje się, że (o dopiero początek 
przeciw ko nam, która dopiero zacznie się na 0 
bre po objęciu terenów  górnośląskich.

Niemniej jednak winę ponosi tu administr»Ł- 
m iejscow a, możi taka sama administracja, J**j 
jest dziś np na W ołyniu , a która nam pr 
niem ało w stydu.

Nasze w arszaw skie centrale pow inne p a ^ „  
tao o opinji, jakiej niestety zażyw ają  p o r z ą d k i v  
b. zaborze rosyjskim , tudzież i ę tern, że 
lepiej naszych urzędników pilnują, aniżeli na5Z‘ 
centraie.

P o ls k a , F r a v tc ja f AmgEja i G e n u a .
Gpinja p, Renaua, przewodniczącego komisji spr. zagr. parlamentu frtf1

(O d naszego korespondenta w arszaw skiego).

W arszaw a, 3. marca..
(ś ) . W  tych dniach bawił w  W arszaw ie prze­

w odn iczący  komisji spraw zagrań, parlamentu 
francuskiego p. Rćiiaud. który p rzyby ł św ieżo z 
Berlina, gdzie bawił z ramienia parlamentu fran­
cuskiego w  sprawne odszkodow ań. Co do Nie­
miec, to p. R skonstatow ał, iż przem ysł nłe jest 
zrujnow any, z a w a ż y ć  się daje wielka dezorgani­
zacja w' administracji. S iły polityczne Niemiec 0-  
cenia w  len sposób : w -pływ y komunizmu są mi­
nimalne, zastanawia fakt solidarnej akcji katoli; 
ków  i socjalistów  niemieckich nad p rzy w róce ­
niem dawnej w ielkości Niemiec. R ozbrojen ie Nie­
miec formalnie postępuje. Jeżeli chodzi o stosu­
nek do Polski, to N iem cy prow adzą szeroką i o - 
strą propagandę zagraniczną przeciw  państwu 
polskiemu, w yk orzystu jąc walki partyjne w P o l­
sce, w yciągają wnitfshi, że w  P olsce brak ośrod ­
ka myśli państwow ej i że Polska nie m oże ostać 
się jako państwo.

Polska musi w iedzieć o tern, że już dzisiaj 
daje się zauw ażyć, iż N iem cy rczporządzalne si­
ły  militarne i przygotow ania go sp o da r czo  -w  oj e i u  
ne sk ierow yw ują  przeciw ko Polsce.

P . R  pow ołu jąc się na przym ierze francusko- 
polskie, w skazyw ał na to, że nie w iadom o, c z y  
Francja zaw sze będzie odgrywała*' rolę takąpjfik  
dzisiaj, że P olska winna w  przeciągu najbliższych 
10 lat zorgan izow ać się gosiw darczo i w o jsk ow o ,

tygofl1*; 
Rettâ

to

by  m ogła ostać się uderzenlu Niemiec
wtetiy, gd y  f lR r c ia  natychm iastowej pOi^1' 
nie da.

B y  lepiej zapoznać się ze stosunkami w  P0;. 
sec, pan Renaud w ybiera się do naszego krajj* 
drugiej połow ie  kwietnia i zabaw i ze

Co do konfcfencji w  Genui, to p . . .  
prństow ał w iadom ości, podane ptzez pewnr I 
sma, ,akoby Francja w idziała podstaw ę do 
konferencji w nieuznawaniu traktatu rysk ie^  
traktatów Rosji z Ł otw ą, FinJandją i Estonja ^  
tomiast praw dą jest, że  nieuaruszainemi maja 
traktaty pokojow e, zaw arte przez Francję i P8 
st\Va sprzym ierzone. *

Pozatem  p. Renaud zw raca ł uwagę, że 
brzym ianie konferencji genueńskiej zc strony ^  
glji, a szczególniej L loyd G eorge ‘a pow odo^ *8 
jest trudnościami natury w ew nętrznej w  zwlfl?? 
z krytyką L. G eorge ‘a przez opinję angielski , 

Pana Renaud interesuje stan naszej ori*® 
zacji w ojsk ow ej i p race  misji francuskiej w  
kierunku. o

Pan Renaud jest p rzyw ód cą  franc. strOjl*8 
ctw a  republikańskiego i bardzo interesował s l 
charakterem  i program em  polskiego. Str. J-udd*-- 
go, które, w edług jego  zdania, od p ow ia d a . W™ 
grupie repnb'ikańskiej, op^rająęe} si^ .na 
czm x li żyw iołach .
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STARANIA R2ĄDU POLSKIEGO O ZACIĄ­
GNIĘCIE POŻYCZKI WE FRANCJI. 

Paryż. (A W ). Na posiedzeniu komisji dla spr. 
zagranicznych i finansów senatu francuskiego, 
poseł Radziszew ski przedstaw ił m otyw y  ek on o-

m iczne i finansow e, zm uszające rząd polski do 
ciągnięcia pożyczk i w  w ysok ości f miliarda (r*s, 
ków . E xposc R adziszew skiego zostało przJ^.' 
b- życzliw ie .

BRUNO W IN A WER. 9

ŚLEPA LATARKA.
'  PO W TESC.

(C i g dalszy)

Oddaliśmy nasze w ynalazki, naszą m yśl ta­
łałajstw u bezpłatnie i teraz... T o nasze m ózgi na­
bijają w arm aty, to nasze czerepy walą av mitry 
tw ierdz! T o  nasza myśl w yolbrzym ia  ich zb ro ­
dnie! 1 jacy m y mali iesteśm y! ja cy  biedni! ja cy  
obdarci!

Pan wie. że ja tę koszulę już dwa tygodnie 
mam na sob ie?

— ....wiec w łaściw ie... D w adzieścia  m arek?
—  Przyjm uję.

• , Cisnął zm ięty banknot do skośnej kieszeni. 
Wstał:

—  P óźn o  już. P om ów im y jeszcze. O dw iedzę 
pana w  niedzielę. ,

P oszedł, w ym achując laską w  kierunku sta­
rej bram y. Zniknął w  gęstej, siw ej mgle. która się 
kłębię poczęła w śród  kamienic miejskich.

• *  ’
Hirschfelda zastałem  już w  domu. O d cy fro ­

w y w a ł m ozolnie przy św ietle lam py naftow ej 
jakiś list pisany bladein pismem m aszynow em .

—  Śledzą nas! — m ów ił w zburzony. —  Je­
steśm y osaczeni zc  w szystkich  stron. Dzisiaj 
kręciła się po ulicy, pod oknami, jakaś przepiękna, 
śniada dziew czyna w  sw etrze koloru tango. T e ­
raz znowu posłaniec przyniósł to. Patrz Dam!

C zyta łem ;

Przepisz ten list uważnie kilka razy. W ejdź 
w  siebie. Pamiętaj kim jesteś. W y m ó w  po dzie­
w ię ć  kroć najświętsze s łow o  tw ego języka. 
W iedz, że  i ty jesteś w śród  w y b i t y c h .

W . Glugau —  dentysta11.
— I có ż  pan na tc ?
—  List jest w ogóle  adresow any do mnie, 

nłe do pana.
— N iepodobieństw o!
Pokazałem  mu kopertę: „D r. phi!. B . G roer“ .
—  Przepraszani. P o dziesięć kroć przepra­

szam. B yłem  tak zdenerw ow any widokiem  tej 
dziewmzyny. Chodzi, patrzy w  nasze okna- W re­
szcie w idzę, że daje jakiemuś u rw ipo łciow r ten 
list, wskazuje nasz dom, na^ze piętro. Hm. Fan 
zna dentystę G logaua?

— Nie.
— W ięp co  ta epistoła ozn acza?
— N fe/w iem .
—  Jakie jest najświętsze s łow o  pańskiego 

język a ?
— Nie wiem .
—  D ziw ne! P rzypuśćm y, że  to jest kalafior 

C o dentyście G logauow i m oże zależeć na tern, 
żeb y  pan dziew ięć r*zy  po kolei w ym ów ił s łow o  
kalafior? Tu się kryje jakaś djabelska intryga, 
Ale jaka?

Tej nocy tenor b y ł mniej rozm ow ny, n*5 
zw ykle . Oznajm ił mi krótko, że go przyw iązano 
d o  grzbietu końskiego i puszczono w  stepy, b o  
uw iódł pew ną dziew czynę w  sw etrze koloru 
tango. Na inne pytania odpow iadał żw ięźle j c - 
dnem s łow em : kalafior.

I*1!

fior.1

Którejś jasnej niedzieli słonecznej postąp® 
leni przełam ać su row y zakaz policyjny. ”  
św iat ca ły  w  g u izy  pada, m oże i skromny 
stent w oln ość osobistą postaw ić na kartę ®  
dłem rm placu Schillera do tramwaju i ^  
tem za m iasto! — w  kierunku nombtirga-

Linja tram w ajow a wije sic w śród  domfcjjjj 
w śród  willi podmiejskich, przecina park, 9 ^  
jakąś osadę i w reszcie —  po kilkudziesięciu ;̂  
nutach jazdy - - dobiega kresu przed m urowa*1 ^ 
kurhausem hom buiskim . W  kasynie tem jps-^ 
cziłw iście kawiarnia, kilka sal. gdzie ouĄr -JJ 
gdyś, w  czasach przedhistorycznych czy i1 ^  
roku temu, gryw ano w koniki, urządzano - j  
ty kameralne, tańczono, jest wielka werandą. - 
w idokiem  na park i place tennteowe.

Z pew nym  lękiem i jakby wzruszenie!^ 
glądałem  w szystk ie te zabytki minionej 
jak oglądam y w  muzeach narzędzia z o k r e s u ^  
miennego, napiłem się zb ożow e j ku w y, pr*®* 
łem  kartoflane ciastko. Miałem wrażenie, ź* ^  
żdy  kelner, każdy w y cieczk ow iec  n ie d z ie ln y ^ , 
dośkoiu łe , kim jestem , i że to -ty lk o  kwestia 
s„ut kiedy mnie w śród  w ielkiego zbiegów * i -  
p iów  zatrzym ają, zaaresztują i pod k o n w  
odeślą do miasta.

Z werandy uciekłem w popiacłn* d» p  
Z parku bojaźń i trwoga zaniosły nrnte Ttttr* 
pustych sal kasyna...

(C. d. n.>

-on-
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MODLITWA,
O Boże, coś nas obdarzy! dzicdzictwcui 
Najsłodszej ziemi i morza gorzkiego 
Obdarz nas łaską, byśmy zawsze mogli 

Tę płodną soibę L-piawitc,
Ten łom kamienny rozbijać,
Tem situ m morzem żeglować!

• Głębokie niech bruzdy uczynią pługi,
Wysoko niech się wzniosą nasze spichrze 
A nasze wiosła, kotwice i maszty

Niech pluszczą po wszystkich falach, 
Niech prują wszystkie głębiny,
Królują na wszystkich wodach.

O Boże, daj nam gorzkich łez potoki 
By morze nasze w gorycz si*ę zmieniło 
Dla cudzych u s t . . .  A sławić cię będziemy 

W wdzięczności wielkiej modlitwą 
Piaszczystych wybrzeży i burz 
Morskich dzikiemi pięściami.

Z chorwackiego przełożył 
Vilim Franć.ć.

BOŻO L0VRIC. \

Z księgi „OCZYSZCZENIE*

B U N T .
un ni®y się dopóki siłę czujemy w żyłach naszychś 

3 kiedy krew ostygnie i mózg osłabnie, skłońmy 
głowę i pogódźmy się z losem 

mUjiny się przeciw człow ekowi, który stworzony 
jest, by być silnym 1 zdrowym, a jest toczony 

, przez tajemne cho oby.
litujmy się przeciw człowiekowi ukrywającemu 

prawdę i przygarniającemu kłamstwo dla dro- 
bnej korzyści.

•nitujm y się przeciw chorobie, która z ukrycia go- 
B w *ut*zkie zdrowie.

•itujmy sję przeciw przeznaczeniu —  jakkplwiek 
wiemy, it napróżno —  kCre na męczarnie wy- 
dałaaniewinne i słabe dzieci.

Buntujmy się przec;w kupczącej miłości.
Buntujmy sie przeciw zapłaconym myślom.
A nadewszyitfko buntujaiy się przeciw śmierci, co 

jedli m uderzeniem obaia i niszczy dzieło całego 
naszego życia,

Buntuimy się, albowiem wszelkie pogodzenie się z lo­
sem jest '■łabością.

Buntujmy się do ostatniego tchu, albowiem bunt jest 
życiem a rezygnacja śmiercią.

Naszą silą jest Zdrowie, noszeni natchnieniem Piękno, 
naszem dążeniem je-t Czyn, a myślą naszą —  
Wieczność

Z seroo-chorwackiego przełożyła 
S teL  R o b ló w n a .

—  oo  ,

VILIM FRANCIĆ.

Najnowsza poezja
jugosłowiańska.

II.
Ale podobnie jak w szystko  w  przyrodzie ma 

sw ój cel, tak też i artyzm  pozostaw ił Jugosłow ia­
nom jeden p ozy ty w n y  rezultat: doprow adzony do 
doskonałej giętkości język  potrafi w yra z ić  now e 
idee i now e prądy duchow e Europy, które poru­
szają duszami now ej "Europy. Już m łodzież przed­
w ojenna w yrzekała  się artyzm u i przyznać trze­
ba, że w  niej dają się zau w ażyć kontury now ego 
świata poetyck iego. A1e, jakkolw iek jest ona 
przejęta now ym  kształtem  nacjonalizmu, nie zna­
lazła jeszcze praw dziw ego sw ego w yrazu . A lbo 
jest jeszcze w ciąż  artystyczną, albo rozw ija się 
w  mętne sym bole i alegorje. W  dziełach jej w ciąż 
dominuje forma, ale zaczątki now ej treści j:uż są 
tutaj.. P o  larach dwudziestu gry z formami ze- 
wnętrznem i czuć śu ie ży  oddech praw dziw ej po­
ezji. Duch jej prow adzi nas znów  tam, gdzie się. 
kocha i nienawidzi, gdzie się modli i przeklina, 
gdzie się ma nadzieję i rozpacza, gdzie się śmieje 
i płacze O dnow iona sztuka przylgnęła do ludz­
kiej piersi i w słuchuje się znów  w bicie ży w eg o , 
ciep łego  i czerw on ego  serca  cz łow ieczeg o . A 
przecież ta. jest jedyn y  raison. d’etre poezji.

P o  .Vojłiuviću, Silviję Strahimirze Kf ą uićevicu

i Antc Tresić-P avlciću , zjawili się V'adiiiiir Vi- 
drić, Dragutin Damianie, Milan B egović, Atihovi! 
Nikolić, Anton Gustaw M atosz, YładSmir N azor,: 
Josip Kosor, Aleksa Szautić i on i to zsnzęii stw a­

rzać ..najm łodszą”  lirykę jugosłowiańską.
Najlepszym  poetą dzisiejszej Jugosławji jest 

m ezaprzeczenie Nazor Ytadimir. Jest on poetą 
optym izm u i altruizmu, pełen w iary i nadzieji, ko­
chanek słońca, czciciel lasów  i łąk rzek i fał 
morskich P rzyroda  śle mu pozchowionie m uzy­
ką św ą, on rozumie i m ow ę niem ych bytów  i dy ­
sonans birrzy i południow ego zefirka. O kolicz­
ność, iż jego estety czno-m oralne życie  jest prze- 
bugatem, uczyniła go lirykiem, jakkolw iek w  ca ­
łej sw ej tw órczości pokazuje się jako urodzony 
epik. Tak w  liryce, jak epice, w  wierszu i pro­
zie tow arzyszy  mu nieprzerwanie potrzeba ide­
ału, tęsknota >za ideałem i wiara w  kic-ał. Lubi pn 
ó w  p ry m ity w n i czas, kiedy piękno o y ło  synoni­
mem siły, kiedy życie b y jo  zw ycza jne, prosie, 
bez sztucznych ozdób , kiedy człow iek  był w  
w alce. U bałtyckich Prasłow ian znalasi on spo- 
leczeństw o pracow ite, zgodne i sw obodne, odda­
ne bogom  narodow ym  i ziemi żyw icie lce  i icli 
życiu  pośw ięcił sw ój epos „Ż ivana” . W  „Mrvatski 
Kralje.vi“ . daje w yra z  Nazor, iż czasy  królów  
chorw ack ich  są rów noznaczne z czasam i K osow ­
skiej tragedii i mogą rów ne piękne pieśni stw o­
rzyć, jak cykl Kosowski.

W  „N ow ych  Pieśniach”  uderza nas wielką 
siła tw órcza , w ysok i lot i dusza bogata poety  L 
dlatego słusznie go  z pow odu tyci: pieśni nazw a­
no poetą słońca.- Epiczny talent Nazora św ięci 
praw dziw e tryum fy w eix>sach cpicznych „Nie­
dźw iedź B runao”  (p ierw szy epos z życia zw ie ­
rząt z alegorycznetn znaczeniem , obrazem  histo­
rii chorw ackiej od czasów  najdawniejszych aż do 
dni dzisiejszycn) i w  „U tva Zlatokrila” , w której 
opracow ał on kilka m otyw ów  z legend fudow yćh. 
Zbiór „intirna”  określić można chyba tylko ze 
w zględu  na głęboką treść i m istrzowską form ę 
jako transcedentainą lirykę.

Josip Kosoi, k tóry  za daw nych czasów , kie­
dy to Gorki w łaaał niepodzielnie w  Europie, u- 
zyskał nazw ę „ch orw ack iego  Gorkija”  i w pier­
w szy ch  sw ych  pracach („C zarne G ło sy ” , „R a-

J- geszwind .

Problematy ziemi 
w twórczości Kosora. *>

»Z  ziem i pow sta łeś i w  ziemię się obrócisz”  
a J” o ż |aby  Pow iedzieć o  każdym  z bohaterów , 
ha itfT 6-* -° każdej postaci dram atów  jednego z 

. M niejszycb tw ó rcó w  w spółczesnej Jugo- 
Sla* «  ~  jo s ip a  łfo so ra .
liter w  tw órczości K osora —  to nie temat
»Ut t *  <? y  ™strumen* naturałistyczny —  jak w 
hmił rTe.’ 2o'>. Ani to  przedm iot patriotycznego 
stei“° WaniSL czy <1°  g leby  „o jc z y -
tyw  ^  u Sienkiew icza, ani estety żu jący  m o- 
9znv u W eysenhofa , ani problem  filozofi-
s jy ,  ~~j iJk u Tołstoja , ani naw et „k aw ał dU- 

obraz stanu duszy —  jak w  wspaniałej
]>° 0eA R eym onta.

Dote*ie<hia K osora — to ży w io ł, to  kosm iczna 
. lĄArdj podporządkow ani są ludzie, 

Poddał*1*6- z którą tw orzą oni jedność i której 
s ię  też zupełnie autor.

K osora, to w praw dzie przeważnie 
tłem ^  n'e związani żadnem historyczmern 
styju’ ^  W ym agający żadnej draperji epoki czy  
ą K osora rodzi się z prym ityw nego

t  ukochania ziemi przez chłopa-
demona jak i anioła, z

i n iew ypow iedzianego
jego 

przyw ią2a-

matu °nao^. zapowiedzianego przez teatr lwowski 
i,'J okibę“ (Pożar Strasti).

nia do ziemi, które przeradza się w  kosm iczną 
potęgę, w  m istyczną jakąś namiętność. Ziemia 
jest dla nich religją i w iarą, kochanką i —  prze­
znaczeniem  — wszy^stkiem! B ogiem  i światem, 
w ładzą najw yższą i treścią życia  zarazem . T oteż 
krajobraz w  diam acie Kosora to nie itło, to nie 
środek w yrażania ekspresji, to nie kom entarz 
tylko, ale to cel, to istota! Takie znaczenie ma 
ch yba  pejżaż Stanisławskiego, do takiej roli 
wzrasta chyba ziemia najw iększych pejsażystów  
(jak R uszczyca ).

W idzieliśm y jal* się lu d y /a  z nim tw órcy  
modlą do gw iazd, do błękitów  lub promieni słoń­
ca, jednak Kosor p ie w s z y d  w skazał, jak się ko­
cha i ubóstw ia — ziem ię! Jak się ją pieści i jak 
się o  nią w a lczy  i jak się pierś w ezbraną tlili do 
jej rozróranej skiby. M iłość ziem i i skiby — to 
dla K osora 1 jego bohaterów  m iłość św iata same­
go, bo  skiba jest mu światem , a innego nieba nie 
zna on, jencWto, które się nad skibą jego  rozpo­
ściera. P łu g  jest dla niego narzędziem  św iętem , 
orka —  św iętem  zajęciem , zieleń pól — cudem 
nad cudy! Jest w  lu dziach , K osora p ierw otny 
fanatyzm , który im o skibę w a lczy ć  każe do o- 
statniej kropli krwi, ale też ta walka i namiętność 
ich traw iąca czyni z nich nie literackie jeno sym ­
bole —  ale sym bole życia sam ego i w kosm iczne 
przeobraża icli potęgi. Każdy z nich, to granfez- 
ny słup, to kolos, którego pow alić trzeba, zanim 
się przestąpi obcą  miedzę- Tw ardzi są ci ludzie 
i nieugięci, nieustępliwi i uparci. W  ich sercu je­
dno się t y k o  gnieździ uczucie, które w zbiera i 
przez brzegi się przelew a, k ióre oślepia i do 
walki zmusza —  m iłość do ziem i!

Taką jest też i tw órczość  K osora. W szystk o  
tu przem aw ia pierw otnym  głosem , kieruje się 
logiką ży w io łów , w yraża  się w  kategorjacli ż y ­
ciow ych .

I dlatego w ' dramacie Kosora m ożnaby zna­
leźć wiele jeszcze „usterek” , w iele grzech ów  
przeciw  logice, c z y  m oże tylko przeciw  — —  te­
atralnym w ym ogom , a le  Kosor tw orzy  tak, jak 
tw orzy  natura sam a: obok w ysokich  w zgórz 
niziny, obok  głębin — płaszczyzny. — A we 
w szystkiem  tem niema oczyw ista  ani k rzty  po­
zy , an: jednej m yśli, obliczającej zew nętrzny 
efekt — w yz.byte to w szy stk o  z  ow ej „teatrałuo- 
ści” , będącej tak często klątwą praw dziw ej 
„sztuki teatralnej” . Jedynym  m otorem  działania, 
10 uczucie g łęboko ludzkie. Oznacza to w  tw ór­
czości pow rót do religijności w  najszlachetniej* 
szym  stylu, do tej, od której w yszed ł dramat, 
przeoblekający się później w  kształty s/.tuki..,- 

W  czasach w spółczesn ych , w  czasach, w - 
którytch tyle p rzeżyw am y ..futurystycznych” 
kierunków — dorycka  forma dramatu Kosora 
będzie m oże dla niejednego — cofnięciem  się 
wstecz... Ale dramat i tw órczość  Kosora nie da 
się w ło ż y ć  w  żadną szufladkę, pochodzi z giębśu, 
które nie znają ani epoki, ani kierunku...

Bernard Shaw tw iefdzi gdzieś, że krytykow i 
w y b a czy ć  można w szystk ie grzechy, prócz tego, 
że przejdzie bez zrozumienia oook  indywidualno­
ści tw órczej. n

G rzechu tego w obec Kosora krytyka za ­
chodnio-europejska nie ma na sumieniu...
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Płynę po morzu piękności i czarów najczystszy^ ' 
Tonę bez pamięci w mgłach n ieskończoności —  '

sap“) -w ystępow a! ja-ko realista z  paletą tylko 
ciem nych barw, w tonie likcadow oleiiia  i oskarże­
nia socjalnego, za;.Jonii w ostatnich utworach 
(„M im ę , „Mram B Ł cctom :" . „Koralika u dogi za. 
losti“ ) ęaeiTme bor*zq m y  jaMiemi barwam i i c ie ­
płem słonecznenfT P odstaw ow ym  tonem jego 
tw órczości jest cudowna harmonia piękności zie­
mi i stw orzenia w szystk iego. •Koso,- tw orzy  
p r z e w in ie  na polu dnunatyczm m . a dramaty 
jeg o  zysk a ły  tmi m rę nauepszego phaina tlrarr.a 
tycznego ca łego  piemieuia juv;o iknyiafiskiogo i 
•szeroko rozszerzy ły  sław ę jego  tx> Anglii, Fran­
cji, Rosji i innych krajach słowiańskich- 

(
Aleksa Szcutić, jakkolwiek me peoiada wszy­

stkich' zalet buczic/i lub Rakicza, za dziwna sil­
nymi akcentami w swych lirykach, tak godnie 
kontynuujący Ji sławne 'tradycje Branka i Zmaja 
Jovanivića i Yoji siara 1 lida („Pjes«nc“, „Na sta- 
rim ognjisztima’1).

Mihovil Nikołić, któremu nauczycielami byli 
feaudeiairc i Verla:me jest czasem Ugodo*- jak 
More»s a gleb^łu, jak de Vigny, innym zaś razem 
słowa jego są czarne, jak obrazy Kdwitea.

Mir osia v Krleża, wirtuoz słowa i nastrojów 
(.,Pan", „Trzy symfonije-k „Micbael Angelo"), 
występuje przeciw niewolnictwu Jugosłowian w  
czasie wojny światowej („Chorwacka RapSudja“), 
przeciw prostytucji mieszczaństwa i ich jarmarkom 
życiowym (. Xraijevń»‘),* wreszcie jrztetw „No­
wej Ziemi“ Lenina, będąioej mrzem h.nem, jak 
przeprowadzeniem się Starego w  Nowe (,Ohn- 
stoval Cok>n“).

Gustay Kridec zadziwia techniką swego wier­
sza i młodością, jaka wieje z jego poezji. Po Vla- 
dimirze Vidriću jest on pierwszym, Który rmoaosć 
z taką żywiołowi siłą oamalował. Ostatni zbiór 
poezji jego' („Srebrem Cesta“) zawiera miejsca 
przypominające Jaksicza i pozwala przypuszczać, 
iż oti będzie tym nowym prorokiem, na którego 
czeka cała Jugosławia.

Gustav Matosz, ten lord Byron plemi ni? ju­
gosłowiańskiego, wiecznie tęskniący za „wyż- 
szem szczęściem11 stworzył sobie własny swój 
świat romantyczny, a tak różny od jego żyda 
i jego .otoczenia, przyodział gft w szatę itłtpVesji 
fejlełonowej („Męczące opowiadania") i puścił 
wszerz i,wzdłuż swej ojczyzny, Chcrwsgcai. Szko­
ła jego vwwarła olbrzymi wpływ na dzisiejszą 
duchową Jugosławię.

Nike BartuIov!ć, wytworny krytyk i esteta, 
pisze subtelne dociekania filozofrzno-literackie i 
daje dowody wielkiego smaku, redagują*. „Kuji- 
żevni Jug’’, najlepszą fewie literacką na Bałkante.

Gdyby chcieć każdemu ze współczesny eh 
ponad przeciętność przerastających autorów jugo­
słowiańskich poświęcić Kilka słów no jaj, rozsze­
rzyłyby się w  nieskończoność ramy niniejszego 
szkicu. Spostrzegam, iż nie wspomniałem o ża­
dnym Słoweńcu, iż zapomniałem o nieśmiertelnym 
Cankarse, Lupancziću, nie uwzględniłem Low^ca 
i tylu, tylu innych. /

Zaprawdę przebogatą jest Jugosławia w ta 
lenty i dumną być może z ostatnich lat dwu­
dziestu.

-— - o o — -

A. G. MATOSZ.

Z księgi. „MĘCZĄCE O PO W IAD AN IA ".

C I E Ń .
Kocham^ smętny cień, to św iatło uśpione: Sw*a- 

tlo, co śni o nocy. K cham cień, siostrzycę ciep łego 
słońca i. ch łodnego ks ężyca. Kocham c eń, tę wieczną 
ma towarzyszkę, co śpi i kroczy koło mnie: ciemny 
obraz mój i karykatura. . .  Tak, kocham ten cień, 
żółty, siwy, czarny, smutny i jak śmierć cichy cień 

W szystko, wszystko jest cieniem. Świat jest 
cieniem . I słońce jest cieniem m istycznego słońca.
I życie jest cieniem tajem nego życia. Cieniem jest 
kolebka. Cieniem jest grój^. Kiedy mnie nie było, 
bytem cieniem. K ieJy mnie nie stanie, będę cieniem. 
Jam jest cieniem  tego, czem byłem i tegó, czem 
będę, cen iem  pom iędzy dniem dzisiejszym a jutrem, 
cieniem między dwoma cienistem ig w iecznościam i.
I myśl jest cieniem. 1 świat jest cieniem. W szystko, 
w szystko jest cieniem,

Cień jest większy od światła, podobnie jak cień| 
mój, który w ieczorem  większym się staje od  rno.i

dziadka Ziarno psz.n .c / i nasienie człowieka kiełkuje 
w cieniu i ginie w cieniu. Zecie powstaje z cienia, 
błąd? i w cieniu i gubi się w cieniu.

I my Lsieim y cienie.
Cieniu, dziecko nocy i dnia! Cienis y poranku 

i purpurowy wicc/.oize! Cieniu d z ie ję ,  ciemności 
i światła, bl.-d.i córko t jemnicy. otw ierająca lenne, 
nieme oczy. przez które życic pairzy w tijtmniczą 
śmierć. Wczoraj spoczywakiś na mych piersiach peina 
miłości i szczęścia, dam cię nazywał szczęściem, 
pięknością i kobietą lecz zamiast miodu czuję gorycz 
piołunu na wargach. Miłości i ty jesteś cieniem!

dam jest c>eii cm i kocham cienie cichego bólu 
duszy, które czekają na nowych iytanów i nowe 
zm ęrzchy bogów.

Te to mi cieniste bajki opow iadał wieczorem  cień, co 
rósł i rósł za starym dębem w-świetie księżyca, żekąjąc 
na rosę i cienistą pieśń słowika z krzaków głogu 
W szystkie te ciemne tajemnice szeptał mi rano oicń 
przechodząc o świcie przez ścierniska i całując 
główki suchych kwiatków polnych i gniazda skow ron­
ków i krzykliwych przepiórek. ,

G, cieniu, miękkie w tzgłow ie światła! Cieniu, 
czarne łoże życia ! A kiedy zagasną gwiazdy, ty 
staniesz się królem świata-

Kochani cię, Cieniu, czysta, cicha bogini. Podnieś 
sw ój miękki, mglisty, złotemi tajemnicami przetykany 
płaszcz i zasłoń mi zm ^ zon e  oczy, bym  je zamknął 
i objął sw ój cichy cien

Z serbo-chorw ackiego 
Vilim Franthć.

MIH0V1L NIKOLIĆ.

MATER DOLOROSA.
StYSZĘ WŚRÓD ZfAROKU jak cicho stąpasz 
I zoliżasz się ku mnie- Poznaję Twe kroki:
Dzwonią jak echo głosu  m i ło ś c i . . .  z przeszłości. - 
Mie widzę Ciebie, lecz słyszę: przedemną wzdyrha 

[w  ciem nościach kamienny posąg —
Posąg Tw ego bólu . .

Czyżbyś i z tamtej strony grobu  cierpiała je szcze?

O M ATK O ! O gdybym  m ógł sw e ręce
Zarzucić koło szyi Twoje.i i zapłakać —  ra/em  i  Tobą —
Jak ongiś.
—  Czemu zapłakać? Słyszę g łos jakiś dziwny 
A ob cy  z ciem ności.

MATKO ! odk id odeszłaś, życie me twarde, m ęczące, 
Kamienie zwalone na moich drogach 
Na piersiach zaś góry olbrzym ie 
A jednak wierzę w potęgę wszechświata *
I choć niestaje sdy. zniszczony, skrwawiony
Nie zwalniam kroku w pół drogi — ----------
Lecz wdzieram się niezłomnie, twardo 
Na góry wierzchołek.

O MATKO! Daleka jeszcze d roga ! Co mnie czeka? 
Kędyż mój kres i gdzie koniec wszystkiego

K O łO  MNIE MROKI, puste, suche, smutne
Ja zaś słyszę Twe kroki tylko i bliskość Twą odczuwam,
0 Matko 1
1 widzę Ciebie, z troski i walk schorzałą, zmęczoną. 
Od cierpień i bólu zgarbioną, złamaną
Jak patrzysz na mn?e swem jasncir. okiem 
l stąpasz z bram &erokich —  przez m ost 
Co dzieli świat ten od  tamtego.
Za Tobą w przepaść paaają przęsła i most się rozbija, 
Ty giniesz z ócz  m oich.
Zwierają się bramy niewidzialnych światów »
A ja uderzam o ule i wołam  Twe imię,
O M atko!
Ty słyszysz mój g ł o s . . .  A gdy z w o h  c a łu n 5 m 

[ziemię pokryje w
Ty schodzisz do mnie, a dusza Cię moja jak ongiś 

[m tu je . . .

W czasa.h  zaś ciężkich, gdy zw yciężony padam 
Ty dajesz skrzydła życiu m ojem u . . .
W znosisz się ze mną w sfery dalekie — ; nad życie 
v Li świat.

Ty cos  mnie niegdyś, ziem skiej miłości pełna 
Poczęła i w bólach matki obdarzyła życiem —
Dziś mi w nosisz m ocą zagrobow ą miłości swej wieik ej 
Duszę na światów krańce.

I LECĘ, l e c ę . . .  Czuję: zetn cząstką wszechświata 
f tajemnic.

A skrzydła gdy opadną, odpoczywani u w rót W ie « n ° iC 
Tam podchwytuję burzliwych fal odgłosy 
W .elkiego, niedosięgn on ego  Zy#a.

Tam  to mi sz-pczesz, słowa swe słodkie rnił®** 
[wielkiej 9

1 tam zdejmujesz z powiek mych m łodych zasłot*»:
I tam poznaję, co to jest życie a co ś m e r ć l . c

A potem schodzim y w ciemm- doliny, przez W6 
[obłoków  spadamy na ziemię.

Ciebie niestaje jak światła przed zmierzchem 
A ja zos ta ję . . .  znowu sam —  —

O MATKO! GDY PRZYJDZIE CZAS, bym poszedł
W sfety dabkie, tajemne,
Przyjdź, poprow adź ptzez m ost ów ch w ie jn y .. * 
a  p o t e m .. .  niech ginie, przepada po mnie 
W przepaść . .  w szystk) i w szyscy —  —
Ja spocznę bow iem  na łonie Tw m 
KAMIENNY, WIECZNY BÓLU M Ó J !!

Z serbo-chorw ackiego p.zełoiyl* 
S t  fa n ia  R o h lń w n a -

— o o -------
N1KO BARTU!.OVIC.

MARIBOR 19*4.
(I. Fraąment).

Patrz, jakie to  dziw ne:
Słońce i śm ierć; św iatło i — smutek.
Z nieba jasnego płyną potoki śu iotła, radości 1 c f< l 

z ziemi zaś jesienne, zżółkłe i błotne izeki W  
bólu i śmierci rozpryskują się pud meDiosy* 

Słońce świeci a oto  —  pogrzeb idżie.

O, jakie to dziw ne:
Nam jest dobrze i spragnieni w dycham y słońce,
My liczby, poświ.-cone ciem ności i wciąganiu * 

piersi w ilgoci.
Ściany naszej ceii jaśnieją ałońcetr i parują, * 1 * 

kratach zawisła tęcza.

O to c /a s  światła a my nie płaczemy.

O, jakie to  dziw ne:
My nie płaczemy dzisiaj a trąbki i dobosze płaczą.
1 kwiaty we wieńcach wielkich smutnie chy ą gło#^" 
Powietrze drga od  t o n ó w .. .

My ni ' p ła cz m y  dzisiaj, bo i któż dziś płacze? 
Czyż st rzec, staruszka lub dziew czyna? Czyż f*1* 

Ink  przyjaciel ?  *
Oni są daleko a zastępuje ich m uzyka. . .  ^

! iakie to dziw ne:
Dźwięki muzyki nie dochodzą naw t do w ier/ch *^  

topoli, co  dumnie podnosi g łow ę i kąpie 
w s ło ń c u .. .

A wierzba płacząca (skąd jej ta nazwa?) w ł m  >£| 
siaj przystroiła swe bujne sploty w rosę 1 yl 

Ludzie przechodzą i rozmawiają (nawet nop) )** 
d o b rze :) a dzwony dzwonią tym samym toue1" 
jakim zapraszają na wesele.

i c c  dziw niejsza: Jk
Trumna jest wązka i ciemna a grób^Cszcze ciemni*)-11 
W szystko c o  doń §phodzi, gnije,, a 

odwraca się od n ie g o ;
I najcieplejszy liść gnije (by z niego wy^ieT/*1* ^  

co in n ego : trawa zapom nienia).
Do grobu zaś nawet jeden promień słońca nie 

ciera. by przynajmniej w pajęczynie wyó*1 
aureolę sławy.

„ (Koniec ł fragmentu).

Z serfoo-chorwaCKicgo p r z * l* ^  
Stefania Robiówna>

Dzisiejszy „Tydzień Literacki'* poświęć*^
n ajm łod sze j poezji ju g osłow ia ń sk ie j Z  tego  I
w odti da lszy  c iąg  pełn ej tnoiicTO w skiego zaoW
n ow eli D o sto je w sk ie g o  z w cze s n e j ppoki
twórczości pf. „Cudaa żona i mąż bod łóżK**
znajdzie p om ieszczen ie  w  n astępn ym  dopiero
s o d s :o

vr
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Zs spraw ukraińskich.
agitacja w e w sch . M atapolsce

nie .n0 w ystąpi! „lirom . W istnyk“  z zawoła- 
SV/cg0 społłcze iistw a , by  w ystąpiło z 

Cza * ZaS° W^  Pa^>'wr-OŚci. „W istn yk " zaznu- 
żl . ’ 7" P° kurzach w ojennych  dźw iga się potę- 
n k ® -  t.tu.ra,l,a ’ ekonom iczna praca inteligencji 

ramskiej w śród  ludu, a uświadom iona część
W a^t nStwa ™alnie i)0P>era w ysiłk i (cienkiej 

kl. ewki)i inteligentów . Ale to, pow iada „W is t- 
, ,tlle Y,'e w szystk ich  pow iatach, nie ca ły  kraj 

ak iyw ny.
j„ , ^  W arszaw y  aż dowiadują się niektóre pisma 
r oWskie, że  z Kanady p rzyb yw a  obecnie fala 
t * ? * *  o s k ie j ,  która zasobniejsza i w y że j u 
Pod • m*ona oct „starokraiskiego”  chłopa ma 
s, Iê ć fe rm e n t  agitacji szowim sts oznej ukraiń- 

® liższych danych o tern zjaw isku niema 
cii p  *om ‘ast stw ierdzić w ypada, że na prow in- 

ściągają energicznie sw e składki na 
j l i t y c z n e  i ośw iatow e, opierając się na ka- 
w  rze, ,maj a-tKowym, ad lioc robionym . C zy  
S la f^  Pieniądze idą na ten cel, jaki w yk re  
jjj. a stątuty zlegalizow ane i zezw olenia  na 
*■— - _  inna sprawa.

_ -   — ---------------    . -------

PRELIMINARZ BLDZFTOW Y NA R. 1922.

S2ą-w!!v">’ S*a.Wa'  donosi „K orjer W ar
ja ^ i  ®  , m i aster skarbu p. Michalski z ło ży ł na 
ojfj. ® m inistrów projekt ustaw y skarbow ej na 
I ^  od  styczn ia  do końca grudnia b»

'•murarz w yd a tk ów  i doch od ów  na r. 1922.

^ J t R T  SOJUSZU OBRONNEGO MIĘDZY 
P u l SKĄ A HNLANDJA.

^ywo °^ tWa* (PAT.) Prasa moskiewska bardzo 
p^^teresowała się projektem zawarcia mię 

^ a z in  a ^trrfandią sojuszu obronnego i w  
reE e W  Z *em fcilkiu dni zairdeczcza cały sze- 
sPitaw^S6w p'rasy Einlantiżakiej i ^niemieckiej w  tej

RZAD L* QEORGE‘A NIE USTĄPI.
kttOfe Wedle wiadomości z Londynu,
st6 - 0^ aIi wczoraj p"łzewódcy konserwaty- 
be ^ .311,Saskich nad listem L. Gfcurgeta do Cham­
ie ! i a‘ ^  kołach poinformowanych sądzą, 

rS  ^•zyidzie do zerwania stosunków między,L. Qg 1
stkha ° r? eTn a konserw atystam i i że  w y b o r y  zo  
W ek0d,0żone- Balfour zam ierza w y g ło s ić  w e  
trzvr . !nov'ć ,  w  której uzasadni kon ieczność u- 

* ahia obecn ego rządu.
L. Q^ .  (P A T). Chamberlain zapytany przez
że <--> lg e ‘a w  spraw ie przesilenia, odpow iedział, 
W gabinet jest jednom yślny co  d o  tego, iż 
Qąor» erCs*e nflrodow ym  Ailgiji leży, a b y  L lyod  

— hapąi  pozostał na czele rząuu.

dziem iikarskis w Polsce.
W  n « . . .

<HtH (j^ ^ ltiŁ zym  czasie znajdzie się na porzą - 
l!^ 0r2» ^ ym  Sejmu R zeczypospolite j ustaw a o 

1 ®*“  Izfb dziennikarskich. W  zvnązku z 
się dow iaduje „P rzeg ląd  W ieczorn y 11,

w  p itzyd ju m  R ady  m inistrów p o ­
palą kOłntsji międzym inisterialnej, która u -

pozostałe s z cze g ó ły  projektu. Izba 
*J0z,Om a na celu z iednej strony dbałość o 
~ efrczn y

lSSS b E 2 3 6, stosunku między wydawcami a
zrzeszeń  dziennikarskich, a z

^ I s c t  za| V . utw orzenia Izb dziennikarskich w  
,R«Strzy na p ierw szym  zjeździe  dzien-

rVlinirj ^  *  w  W arszaw ie przed 3 laty red. 
ń r , Zem PO opracow aniu projektu odno-

ar*»tni.

— W arszaw ski Syndykat dziennikarzy
07 ^fW iaiią ona by ła  w szechstronnie na 

z*az^ac 1̂ dziennikarzy polskich 
Zrze * L w ow ie  przez delegatów  w szy -
te, dziennikarslridi w  P olsce* R efe-

kłÓr& v.r? W y w  Sejm ie jest poseł Grzędziel-t j ' ^
łi knnit c^ ccn ym  na zeszłoroczn ym  zie-

d ^ ^ nhi ^ tzy  Polskich w e  L w ow ie  i po p o - 
i, Z de,eS »tami w szystk ich  zrzeszeń 

V  P oczynił w  projekcie niektóre
^ y ś l  uchw ały  zjazdu.

Przez szkło powiększające.
W Y W IA D  Z GENERAŁEM  JAKITAIU. #
'K o lo  Kawiarni wiedeńskiej spotykani znaną 

ii i i Pobytu w Japonii osobistość, Która zapewne
incognito przebyw ała  w e L w ow ie  i w  tej właśnie 
chwili czekału na tram waj, iducy w  stronę 
dw orca .

Zaciekawiony podchodzę ku niemu i zacze­
piam po japońsku:

—  K w aug-ho.
— Jank-se-kiang — odpow iada niemile zdzi­

w ion y  generał. - -  Ach io pan M iau-czau, k tóre  
mu ja ułatwiłem  pow rót do Europy. D obrze, że 
pana spotykam , niech mi pan w yjaśni kilka rze 
czy , których ja absolutnie pojąć nie m ogę.
<■ —  No p roszę?  —  odrzekłem , przybierając
minę am basadora.

— Państw o polskie posiada ministerstw, 
zdrow ia , na którego czele stoi na jzdrow szy i naj 
w ytrzm n alszy  z ministrów. L w ó w  posiada i u - 
rząd zdrow ia i fizykat magistracki i T ow a rzy stw o  
hygjenicznc i T ow a rzystw o  w alki z gruźlicą 
1 ow . upiększenia miasta, czemu m inio tylu w ładz 
i instytucji połow a pasażerów  jest niem ytych 
w ięk szość  ułie niezamiatanych, restauracje nie 
chlujne, jeduem słow em , czem u w szędzie i w szy  
stko jest przew ażnie brudne?.

Zarzut byt ciężki, ale nie zbiry z tropu, od 
rzekłem :

—  Panie generale. Pan nas zupełnie nie ro 
zumie. U nas poczucie \s okiości osobistej jest 
tak silne, a poczucie w łasności pryw atnej tak 
zrośnięte z  duszą obyw ateli, że w szelki zam ach 
w  tym  kierunku pociągnąłby za sooą uieobliczal 
ne następstwa. P rócz  tego w prow adzając p rzy ­
m usow ą czy stość  do pew n ego rodzaju obywateli, 
m ożem y się narazić na protest w  Lidze N aro­
d ów  lub m iędzynarodow ej kom isji rzoczcznaw  
ców . O bok  w zg lęd ów  psychologicznych  i polity- 
cznycn  przem aw ia tu jeszcze  tradycja. Nasz 
■wielki poeta M ickiew icz w yraźn ie p isze:

B rod y  ich długie, kręcone pejsiska,
W zrok  dziki, suknia plugawą.

Generał Jakitaki zdębiał. W  milczeniu poda 
mi rękę i dziękując za w yczerpu jące informacje, 
jzek ł czu le:

—  N a-ka-o.
— K a-ka-o — odpow iedziałem  po japońsku 

i zacierając ręce z rOTości poszedłem  oblać moje 
dyplom atyczne zw ycięstw o . » K.

K alendarzyk.
D iii tt. kiit. A. 1 P., Wstęp. F ł  ; er. Kat N. 1 Postu

■ ■ ■ _ |r. r t f ..............  ...........
słońca G 00, /ajbód 5 10.
H. b. . ufro ri. kat. Koleły p.; TyiBwtoją. Wschód

Repertuar T eatru  WSeUciepe.
Poci^tuk przedstawień o g; 7-30 wiecz.
W niedz ele o godz. 12 w  p o łu d n i?  Koncert S iroty  — 

o  3 pop . >Ai'ta- - -  o  ?-30 >Uoztwór p rof. Pytla*.
W poniadaiałek .C yganerja*.

K a ł y  t e a t r  m ie js J i i  Jułjdewka ł  u.
W niedzielę o  S ’30  pop. BC lrew icz ', — o 7*30 wiecz 

«K łopotv  Pana ZłotopoJakiego..
W pon;ed?.iałck i w to je .c  »C *yaiy in teres ’ . 

t c p e rtu w  Teatru Muwo***!. A
W  nied zie lę  o  3'3U pop . »T a n icc  szczęścia* — w i » « l

0 7-30 »M  Ija ideizy*.
W poniedziałek i wtorek .M iliarderzy*.

R epertuar Capeteli Iw ew ekitł.
1) Część koncertową, 2) Występ pierwszej poiskiej 

pieśniarki Józefy Bftrowśk ej. 3> Duet taneczno-śpiewny 
M. Mazurkiewicz i W. Wolaki. 4) Farsa w l  akcie zO r- 
feum  Budapeszt „Pan Zwein uiller w opałach".

* T / e  L m w i e .
—  W iosna! C iepłe dni budzą d o  życia mar­

tw/ą dotąd przyrodę. Śnieg topi się na polach i 
w yłaniają się zielone listki traw y  i ziela, co  me 
traci sw ej barw y  zielonej tfrtimo m rozów . Łoziny 
gałązki srebrzą się „bazia11. Handlarze już w c z o ­
raj na targ do miasta przynieśli osreb izon e ga ­
łązki i dobre robią ini-eresa na budzącej się do 
życia  łozinie...

—  P ogrzeb  śp, dr. Iwana Kiwełtiba. W czora j 
popołudniu odby ł się pogrzeb jednego z najwięk 
szych  działaczy ukraińskich na pohi polityćznein
1 społ«:zn em , śp. dr. Iwana Kiweltika. Na po­
grzeb zjechały  rozm aite delegacje z prow incji, a 
Rusini lw o w scy  w zięli grem iany udział i zaaran­
żow ali m anifestacyjny pochód żałobny. Kondukt 
źatobny zatrzym ał się w Rynku, przed dojnęm

P rośw ity1*, gdzie *"rtiygioszono kilka* mów! i d o ­

piero q zmierzchu nadciągnął na cmentarz Ł y cza ­
kowski.

—  Tyozier. techników. Ciężka sytuacja m ie­
szkaniow a zmusiła m łodzież technicką naszego 
miasta do energicznej akcji w  kierunku zdobycia 
funduszów na w ybudow anie w łasnego domu 
techników. W  tym celu w czasie od 6. do 11. bm- 
odbętl/ie  się 1 ydzien II. domu techników. Na 
program  tjgiKlnia składa się ca ły  szereg imprez 
artystycznych , których wykonania podjęli się 
artyści, baw iący obecnie we L w ow ie  pp.: L ipo-

«ka, D regk r-P asław sk a , R ych te iów n a ; kw ar- 
T o w . . m h zyczn cgo pp.: Cetner, dyr. Adam 

Sołtys. Ł obozow sk i i P szeniczka; T ow . śpiew a­
ckie ,fEcho“ pod kierów nic tein art- dyr. Rangla 
i p. Adama Schmara. W ielkie zatuteresoYvame 
budzi zapow iedziany odczyt p. Adama G rzym ały 
Siedleckiego z W arszaw y p t.: „Polska w kom e- 
djach F redry11. Teatr miejski urzadża na w spo­
mniany cel przedstawienie.

Publiczuość lw ow ska niewątpliwie chętnie, 
pośpieszy do kas, b y  przy jść z pom ocą młodzieży 
technickiej, tern bardziej, że chodzi tu nie tylko 
o cel dobroczynny, ale i o w ysłuchanie przepię­
knych koncertów* naszych artystów .
✓  W ieczór  inauguracyjny „T ygodn ia11 odbędzif 

się w  poniedziałek 6. bm. o godz. 7 w iecz. w auli 
politechniki lw ow skiej. 1

—  Z teatru ‘komunikują nam: „Zam arłe oczy*' 
0 ’Alberta, w ystaw iane w  teatrze W ielkim  ud H* 
bm. są w  lłajrKmszyTn styłu dram aiam  m uz? cz ­
u jn i, jaki rozgryw a się na tle bageciznej przyroc,y 
Ziemi' Swdętej w  palm ow ą niedzielę w  p,pooe dzia­
łalności C hTStusa. D yrygu je kapel. Lehrer, re 
żyse-ruje p. Okoński, k tóry  szczególn ie w  tej rze­
czy  ma duże (pole działania, gch*ż dramat ten 
Obfituje w  liczne sceny zb iorow e. R e i. Okoński od  
d łuższego czasu pracow ał nad uplastycznieniem 
pięknej ca łości. G łów ne role grają pp. Piatów na, 
Gr^en-bjcazow a, L ipow ska, Osrrovrska, Lubicz, 
Kinas. P raw dzie, L ow czyńT ci, H om er, Cyganiic, 
Jeleński i inni. N ow e dekoracje i now e kosiw m y.

W  poniedziałek .i v̂*e w torek  w  „C zystym  
interesie”  gra znowu dyr. Czarnowski.

— l w Oi jk> kw artet sniycEucowy. B raki 
kwartetu sm yczk ow ego  i w ogóle  kuituMnuzyki • 
kameralnej od- aeę^egt lat w  n.aszem m ieście d o ­
tkliwie uczuć się daje K oncerty artystów  p rzy ­
jezdnych dają publiczności przew ażnie tylko spo­
sobność wsłuchiwania się w  popisy braw urow e. - 
mniej lub w ięcej udatne, ośw ietlające jednak pię­
kno sztuki kom pozytorskiej bardzo jednostronnie

nie otw ierające przystępu do arkanów najw yż­
szego  m oże i bezsprzeczn ie najszlachetniejszego 
odłamu sztuki odtw órczej. C hcąc zapełnić te lukę 
w  naszym  ruchu m uzycznym , dał Yvydział Pol- 
sinego T ow . m uzycznego in icjatyw ę Jo za łoże ­
nia stałego kwartetu sm yczk ow ego , z łożon ego z 
w ybitnych  sił profesorskich lw ow sk iego  Konser­
watorium . Z uznania godnym  zapałem podjęli ,ci 
artyści sw ą pracę i przygotow ali zespół dosko­
nale zgrany Inauguracyjny w ystęp  tego kw arte­
tu odbędzie sie. w  pierw szej połow ie  m arca, a za­
pow iedź tej produkcji budzi n iezw ykłe zaintere­
sow anie w* sferach praw dziw ie m uzykalnych na­
szego  miasta. Nie należy wątpić, że publiczność 
zgrom adzi się licznie na tym  w ieczorze  m uzyki 
{om natow ei, zaznaczając tern samem. ż»V L w ó w  
w  tej chwili należeć będzie rów nież do rzęou 
tych środow isk kultury m uzycznej, w  których 
pojmuje się pow ażn ie znaczenie tego n ajT ia zjiie i- 
szego niezaw odnie działu sztuki, zapew niającego 
słuchaczom  najw yższe m ożliw e zadow olenie ar- 
ty s t j czne.

— A resztow an.a. W czora j aresztow ano ma­
tkę zabójcy  O. Tennenbauma, Marję M achow a, 
iat 63 za niezgodne z  praw dą zeznania. C zy  are­
sztow anie tej staruszki, dobitej moralnie losem 
syna, byto absolutnie kontecŁnsm ?

- Podziurawiony kucharz. P -zy jech a ł z Biel­
ska do L w ow a  ikucłiarz, Lerch  August. B y łó  ino- 
sro na ulicach i nie miał m ieszkanu. L ecz  p rzy ­
pomniał sobie zacną me-wiąsżę, :arauą bP iej w  la­
tach przeszłych , która niesizfciła nrzy ul. Pauli­
nów , /aMcwaterowat się YYdęc przy niej, lecz qkuv 
miała... męża. Mąż 6W, jak w iększość innych za­
zdrosny poprosił jarzecizn* 1 kurliarza, b v  sie czein  
prędzej „w ytaśk a ł”  z gniazda. W rzora i rano, ku- 1 
ehairz w yszed ł, lecz w rócił w  południe, by ł b o -l 
wiem  g łodn y  i tęskniący. M ąż stracił w tedy  ci w - . 
p iiw ość, orzybral do pom ocy  2 drabów*, oparta: 
w trójko' m arcow o nastrojonego tonoharza i zadali.
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su i 11 ran \y g łow ę, a 10 w  ręve i tułów , rasem 
kl ran k łótych  i ciętych. W szystk ie rany  zalepiło 
Fog. ratunkowe.

— Kradzież garderoby. Służąca u Heleny P o ­
znańskiej, zam. przy ul. Nahielaka 1. 20., Rozalia 
Mazur, skradła u pracodaw czym  garderobę w ar­
tości 200.000 tnk. i zbiegła.

— O kradziony magistrat. W  jeduei z kance­
larii magistrackiej!, podczas godzin u rzędow ych , 
skradziono aparat telefon iczny, w artości 40.000 
mk. Szkodę poniesie gmina m. L w o w a . t'1j

P rofesor Adrian dr. D w eky w y g łos i odczyt 
1%  „W ę g r y "  w e wtórem, 7. bm. o g. 6. w  sali za­
kładu fizycznego Uni wersy teu przy ul. D ługosza 
1. 8., 1. p. (z podw órza).

— Z T ow arzystw a  naukow ego. Posiedzen ie 
w ydzia łu  filo zo ficznego  odbędzie się w  poniedzia 
łek 6. brn. o g. 5 w  pracowni biblioteki Osso­
lińskich z następującym porządkiem  dziennym : 
1. P ro f. R. Cianszynicc: „Polsko-lacińsk ie listy
miłosne z X V . w ieku '1. 2. P ro f. A. Gawroński 
przedstaw i rozpraw o dra J. Janowa: „O  słówku 
-ka w  tryb ie rozkazującym  języka  rosy jsk iego". 
3. P rp f. W . Bruchtiaiski przedstaw i pracę M. 
Hartleba: ..Estetyka Jana Kochanowskiego i

■znany dziennikarz, polityk, ekonomista i działać:.: Kochanowskiego do sztuki p lastycznej"

i r a N i Poiskii.
— Z żałobnej karty Zm arł w  W arszawie.

społeczny Ludom ir G rendyszyński.

—  Śm ierć pułkownika z 1830/31 r. W  Lipnie 
zm arł w eteran  pułkownik z  roku 1831 i 63-go, śp. 
Łińtasz P rzyby lsk i, k tóry p jz e ż y ł lat 108.

—  D rożyzna w zrasta! W  ostatnim czasie 
daje się zauw ażyć w  Wielkoi>olsce pow rotna fa­
la drożyzny. C eny dochodzą do tej sam ej w y s o ­
kości c o i w  październiku u. r.

P a t"  donosi W  ostatnich dniach ceny pod­
niosły się na G. Śląsku przeciętnie o 25 proc.

zam ordow anie zyda. Na szerok iej drodze 
w iejsk ie; w  Ktrzeiraicy, pow . Jarosław, napadli 
b a n i c i  na .akięgoś żyda, obrabow ali go, a na­
stępnie zam ordowali. Ś led ztw o  za  m ordercam i 
w  m u .

—  O brabow anie kasjiera, Onegdaj w n ocy  o- 
pudli b a n d y c i ' w karabiny zorojtu Stan. Btekwp- 
skiog©. kasjera w  salinach w  Dolinie, tuż obok 
jego  dom ostw a. P o  krótkiej obronie, o b e z w ła d n i 
bandyci Bisk-up.sk.iogo, w y rw a li z  rąk je«r> walizę, 
zaw ierającą 3 rmljorny mk. i zbiegli. Pierriadzć te 
przeznaczone b y ły  na w ypłatę tygodn iow ą  w  sa • 
łinie.

W  Gruł-ctzycadi, now . Tarnobrzeg, o b a b o -  
,wałi bandyci rolnika M ichała W-ieneckiiego. Jeden 
'z  nich, Kciuk M. ze Zbydaduwa, aresztow any.

2  śm a ta .
—  Marconi, w ynalazca radiotelegrafu jest u - 

J f n i e r *■<.;.> .. .. * *
— Spis ludności w e  W łoszech  w ykaza ły  a* 

liczba ludności w e  W łoszech  w ynosi w ią z  z 
św ieżo  uzyskanym i okręgam i .39 m ilionów. P rz y ­
rost ludności w yn osi 10 proc. Najsilniejszy na 
śy cy iji (40 proc.).

Z e b ra n ia , odczyty  
i w idow iska.

— Z U imm ersytetu lim o* ego  im. A. M ickie­
w icza . W  niedzielę, 5, bm. o godz. 6.30 w iecz. 
p rzy  ul. Bourlarda ,5. w ykład  d!oc. politechniki dra 
Fochsa pt. „Tajem nica b u d ow y  Historii w  świetle 
badań n ow oczesn ych ” .

W  poniedziałek 6. ton o godz. 6.30 wiedz, 
w yk ład  praf. pobteduriki dr. Eberm aara pt. „O  
turbinach parow ych ”  (z ołxr. śwsetln.)

—  K w estja W eitter obecny d i . W  poniedzia­
łe k  6. bm. o  godz. 19. odbędzie się w  Kasynie 
1 Kole lit. ant. konferencja m asow a, na której zna­
ny  przyjaciel Polski dr. Adrian D iveky  z  ft*kla- 
pesztu udzieli inform acji o obetanej sytuacji na 
W ęgrzech .

—- Koncert chóru „E cl.a '4 odbędzie się w  po­
niedziałek 6. bm. o godz. 7 w ieczorem  w  auli 
Politechniki. B ilety  można nabyw ać w  lokalu T o w . 
bratniej pom ocy s tu d en tów ' politechniki lw o w ­
skiej (politechnika, parter) m iędzy godziną 1— 2 
w  południe.

Nadesłane.

N . U . Z .
Przedstawienia t e a t r a l n e  dla pra­
cowników państwowych i człon >ów 

,jN. U Z. A.“ w marcu 1922.

C zw artek, 9. — DZIEJE SALONU — kom edia 
K. Wroczyńskiego.

P ia t ' k, 17. —  Z A M A R Ł E  O C Z Y  —  opera  
E ag. d ’Ah ert.

C zw aitek , 23. —  Z A M A R t E  O C Z Y  —  opera 
Eug. d ’Al bert.

Piątek, 31. —  NASI NAJSERDECZNIEJSI —  
kom edja W . Sardou.

W fe/.ystkic przedstaw ien ia  w  T ca lrze  W ielkim . 
Bilety po cenach zn iżonych  sprzedaje biuro 

,.W. U. Z. A„ u . J g ellońska I. 7.

Wiadomości fetegratoczne.
M iljo.iów ka. W arszaw a. P rzy  dzisiejszem 

ciągtfteńm 4 proc. preimtowej pożyczk i państw o­
w ej w y losow a n o  nr. 4.908.ftl5. (PA T.)

Komisarzem rządu pruskiego dla przekazania 
zarządu części G. śląska przypadającej P olsce , 
m ianow any został landrat z K atow ic Szw er.- 
dy. (P A T.)

RjeKa w ręku taszistów Gubernator Rjeki 
Zanelia p% zażartych walkach, jakie m iały m iejsce 
w  piątek, został w zięty  przez faszistów  do nie­
w oli. (P A T).

Wybory rumuńskie. Jak pierw sze w yniki o- 
kazują, stronnictwa rządow e zd ob y ły  dotychczas 
111 m andatów przeciw ko 12 mandatom opozycii. 
S zczeg ó łow e  w yniki w iadom e będą dopiero w  
niedzielę.

Wojna w Marokko. Leafield. W o b e c  upływu 
terminu ultimatum w  M arokko, w ojska hiszpań­
sk ie  przystępują do generalnej o fen zyw y . (P A T) 
0bd L. George

—o—

wiry, e  w y .
Z  S zczaw n cy  donoszą, iż na Dunajcu mię

a Tyhnanow ą u tw orzy ł się zato*. &T-' 
dow y, k tóry  spłynął, p oryw a jąc  most pod K t v  
ścicnkicm na Dunajcu K ry  na Popradzie  r o z b i  
i uniosły z sobą most, k tóry  łączy ł N ow y SąC® 
ze f ia r y m  Sączem.

Ze Stryja donoszą o w ylew ie Dniestru Ą8 
przestrzen i prze"d i za M iko ia jow cm , Pola zalań1;'

M ięd zy  Przem yślom  a Zasaniem wojsko­
wość w najbliższym  czasie w ybu dow ać ma m * 
pontonowy yhok mostu kole jow ego.

Z Sam bora donoszą, -żc woda na S t r y k 4, 
opadła i kra spłynęła. P rz e z  most na S trw i^ 1’ 
odbyw a się rttch pociągów ko le jow ych  bez pi'ze' 
szkody.

Lwowscy komuniści
przed sądem

L w ów , 4. marca.
Drugi dzień rozpraw y rozpoczęto  przes. W' 

chani-em trzeciego oskarżonego Józefa Kraltefa' 
ślusarza, któremu zarzucano, że w przem óW e'  
niach na zgran a izciriu  zachw alał przew rót ko* 
munistycz-iiy na W ęgrzech , w zy w a ł -robotnikó^’ 
aby nie aawau pieniędzy na plebiscyt G óm ośla^  
i w ogóle  podburzaj, w ysuw ając hasła rew oU jjH  
ne i dyktaturę proletariatu. W  śledztw ie poiicE' 
nem złoży ł, jak już w czora j wspom nieliśm y. ^  
znania 'bardzo obszerne, z których  wyrrikaw^ 
istnieje u nas tajna organizacia komun is ty ^ 03’ 
podał form ę tej organizacji i bardzo w iele sz£^  
gó łów , św iacczącycli, że i osk. Rodzeń i c 
Mijnzer, byli w  tej orgairwzac.d (zynnym i.

Osk. Krat ter irobi wrażenie człow ieka  
mało inteligentnego, ale przebiegłego, raczej 
g o d o w e g o  agitatora, niż idealisty. Nie przy2 ^  
się d o  szerzenia komunizmu, zaprzecza też v 
by  byl agifatoreth. U w aża siebie za so c ja ^  
a to. c o  św iadkow ie o  nim zezraii, iest zenE1* 
Nie uważa siebie naw et za robotnika, lecz za ; ’r.
boow rza” (D. B aw ił kilka lat ostatnich na 
grzech, właśnie w  czasie, gdy przeszła tsuk

WP'
R'£

'bołszew izm u. Tam  się ożen ił z W ęgierką i 
jechał z nią do L w ow a . P och od zi z rodziny k*ł • 
tostów niemteckieh. ale uważa siebie za Polak^jJ 
f P rzew odn iczący  r. Mayer odczytu je  m1 
lem i ustęi>am'i jego zeznania, złożone w  śled41̂  
policyjnem . Kratter ośw iadcza na każdy ustęP>_ 
w szystko to dyktow ał mu z kartki p r z ę s łu ^  
c y  go  kom isarz poitcji p. Kajćlan, a on ty lk° ’
kiwał. „W szy stk o  to byłe kom binacją 
— m ów i — a dlatego się przyznaw ał, bo  ^  
mu p. Kajdan wolrrość. P a ł naw et „kom is8**^ 
s łow o  honoru” , żc będzie w oln y . Za v szelka ^  
chciał odzysk ać w ołność, d W eg c , b o  w  AJ**11 f  B 
stawił żone która w ładała rylkt języki^111. ^ ,r 
gierskńn i „n ie dałaby sobie saima rady W* 
wie.’ ’ . Podpisał naw et ren protokół, ale
sam. c o  tam b y ło  napisane. T w ieidzi- że ittt 
przesłuchTw'ama bito g o  po tw arzy . P o  
clianiu w yp u szczon o  go, bo miał jeszcze 
c z y ć  dow ody . P o  12 gorM nach przyb y ł

Hufjsf ehenamiczny.
Lwów, 4 marca.

+  Ceny węgła górnośląskiego. Tak zw ana 
koitwencja w ęg low a  na G. Śląsku, tj. syndykat 
kopalń w ęgla obradow ał w czora j w  dalszym  cią­
gu nad now ym i podw yżkam i cen -węgla górno­
śląskiego. D o  ostatecznych  uchw ał nie doszło. Li- 

'c z ą  się jednak z podw yżka od 100 do 110 marek 
na tonie. (P A T).

+  Rynki zbytu dla przemysłu górnośląskie.
29. Górnośląski przem ysł żelazny, jak donoszą fa­
chów e pisma niemieckie, otrzym ał już liczne za ­
m ówienia na rok przyszły , zw łaszcza  ze w sch o­
du, z Bałkanu i ze Ska.id^raw ji.

+  Wzrost cen w Niem czech, fv.) W  związku 
ze spadkiem kursu marki niemieckiej, poczynają 

liść w  górę ceny su row ców  i fabrykatów . P rze - 
idew szystkiem  ryczy  się to znacznej zw yżk i cen 
łw ęgla . P o z ł ie m  ■■zurc;>; p rzem ysłów  zapow iada 

eea&  J & k  nipjgAy;kich

Reiiss2e.ugfabriiken podniósł cd 20. zm. nadwyżkę 
o 50 proc. Równocześirre fabrykar»ci towarów bla­
szanych i lakierowanych podnieśli dodatek dro- 
żyźniany na 185 proc.

Obecnie zam̂ wu, óonos ^fłrajnkiurter Zeitung’’

o  nraijącej nastąpić 30-procentow ei zwyżce ** 
by  anilinowe.

C eny sranych m aterja łór., jak ż e ^ 
nego ka/mrenia, w y ro b ó w  m etalow ych  * 
iiych z dnia na dtzień idą w  górę.

Kursa walut 
Kurier Lwo­
wski Nr

L w ó w  — dnia 3  m -r e a

C iotów ka | D rw izy

100 Mk. poi 
l funt ang. 
l Ofrs fraa :. 
190 fr sz w a i. 
100 fi c  b^lz 
i 00 K czesif. 
100 K wę.r, 
;iXl K aosłr. 
lott M  niern. 
1 Doi >r ant 
H)!j Lir wt. 
li 0  Lei ru a . 
100 g u l ’ , h . l .  
100 K. n lrw . 
loo K. du.,i. 
ląu K. saw .

-100 -  
,78 o - is ą  o- 
35 h W - 3 3  jo n  

o k) ■ 890 jo  
4 i W -M600 } 

8 frA-10 ») 
■Mm -6ió 

53 -04 
' 7 0 -  17*10 
4000 -4 1  0  

lyoo i - :  to ja 
Z 8 5 ; 3050 

IZ 5 (X » -  135UO0 
P  15 W — &0090 
•» o ;5 0 0 — 67500 
p  70000— 72ÓOU

-  100 -  

1 7 9 0 0 - 8500 
35 500— : 8  >00 
75000— 80C JO
3i5>o—36510

eso; -7100 
i-75 -6 7 5  

.8 -  03 
1 7 o 0 -  1760 
9 5 0 —4 0 5 0  

19500— 21500 
2950 -  3165 

'2750 0—  *7500 
P p .00 ) 51 00 ) 
P 1 5 0 0 0 - 70UCJ 
P 70000— 75000 

l

M arsziiwa cl1 a 
4, marca

Zurych 
dnia 8 III.

L e n iu  
dnia  4  Uf.

D e w 1

- 1 0 0 -  
1910 i -  (9300 
39800 —4 .0 0 «  
85200— 85250 
37760 -3 8 0 0 0  

70 00— 7100

6 1 -5 0 -6 2 -0 0  
1740— 1750 

4230 -  4250 
6300— 1 337

0  13— 0.JR 
72.63 
■16.75 

100—  
74  40 

8.65 
- . 7 5  
- . 0 3  
2.19 
5.11 

27,36 
- .0 0  

195.25 
88 .50  

107.75 
136.60

0.00 
1116 15 
2298 80
4270.00 
2'71 0 
408^5

30.34 
4,62 

10O -  
262 26 

1328.85 
154.00 

9559.55
4046.00 
58ł6.35 
6666.70

li;

uyrAui armera kona poprzednie, ostatnio notowane.



!.W*3W6Kf z 6. marca 19” . Nr. W.

•brązy, dywany, kilim*antyki
$£*!, ’ miał stwierdzać szczegół ze
^tttztw a i ponownie sprowżuhorto. go na połiąję 

w  a~‘e9ztaoh. f-YzewatfrzNzacy przed- 
. I t 1** oskarżonemu, że do uptotariti podał przc- 

2ty{iiriy odezw i hroszur .komiimstycsnyoh kol- 
"^row^Tiych w śród  ■sdbPtników.
Cowi
V  a

przedmioty wartości arty,stycznej 
—  ■ ■ przyjmuje w komis 111 JW B B M IL r w  P a s a ż  i 

Mikciascłia

Oskarżony o*J- 
At tytuły te podawał -mu Komisarz Kai- 

dy prze odm ązący c/,yn:i uwagę : „skąd 
" "f**) znać tytuły", odpowiada Kriittor: „ja nie 
-eru* maże on jest wńęk&zym bolszcwik-wim, niż» Przc\ za

to .. r r z e s
F« ^ s lk  i

 :wodniczący karci ostro oskarżonego
dowcip.

^Prok. dr, G iiH ler czyn i wniosek, aby w e zw a ć  
^  ^ ^ adka komisarza Ka.ido na dtla stw ierdzenia, 

ta h K ratter •aezna^ał. Obrońca K-ratte-
. dr. Kib itz sprzeciw ia się temu w n iosk ow . T r y -  

zastrzeg ł sobie uchwałę na później. 
PrzesłirJratii następnie roibotnicy osk. M ichał 

j.. 5 . Gustaw Stem aiski, k tórym  zarzuoono 
wnteż, ze tia z-gpoma-dzemadi s ze rzy li hasła ko- 

tycznc i podbuirzaii, w yparli się tego. O - 
'tni oskarżony M ichał M etz, któremu zarzJ- 

, p kolportowanie bibuły koimmrstyeziie.i, o- 
saocza, żc jakiś nesznaiomy cz łow iek  w rę c zy ! 

kief druków  Nic b y ł ciek li w y  co ten pa-
. zaw iera , zaniósł g o  do sw ego  m ieszkania 

'Więcej się o niego nie trosyczy l. Tyotezaseini 
nocy przyszła  połśSa. załatała pakiet, jogo zaś

(Aresztowała.
Ob roń cii M etz a dr. Lew ' H ankiew jcz dla iS -  

^Jerdzeriia , 2e tak się dzieje, iż n ieznajom i daje
do kolportow ania. z.'1-nyhi.i; 

zytał broszurę o p idzienm oj 
przez Józefa Pdsiul-

^znajonicirm bibułę 
3 ^ 0  klienta, czy

* 2 ^  W P<^ c e '

Przewodniczący uchyla V o pytanie, 
nipt „ c  ^r- Giirtfer do-inaga sic, aby wobec 
r0/  ’ ,*ak«t zaczyna słosow ać obrona, za rządzić

i rewę jawną. Uważa bowiem, że niewłaściwe 
ssanie do rozprawy rmion osób. H óre powin-

1 ot Osiewicza, który wyiaśiya. w jaki sposób | wodni tzącego stwierdza świadek Żak, żc bro-
pr/.esłudiiwaiio św iadka .la w orskiego; żąda też
w izy lokalnej dla stw ierdzenia, w  ktorem  miejscu 
ten hyl prze.słuchiw any.

Lybunał poweźmie uchwale później-
Św iadek Żak stw ierdza, że M ihizer i R o- 

tizen przem aw iali w ducJui rew olucyjnym  
lv  ierdrili. że tylko dyktatura proletariatu dopro­
w adzi do porządku, (id y  itewnego razu św iadek 
eiuna) p o życzyć  książki z biblioteki Zw iązku ine- 
kuow ców . podszedł do niego M iinzcr i wcisnął 
mu p je rw on o  oprawną broszurę pl. „B o lszew izm  
a proletariat", namawiaiąc. alty to przeczyta ł 
koniecznie.

Na temat lei broszury w yłon iła  się żyw a  d y ­
skusja. Osk. M iinzer tw ierdził, że była to broszu­
ra Ottona Bauera pt. „B o lszew izm  a socjalna 
dcm oK iacia". Dr. Grek domaga? się, aby  z Tre­
ścią lej broszury zaznajom ić sędziów  przysię­
głych  na dowód, jakie idee propagow ał M im zer, 
broszura ta bow iem  zw a lcza  bo lszew izm . P roku ­
rator zaś był innego zdania. Na zapytanie przo-

szura miała tytu ł: „B o lszew izm  a proletariat"-
U ch w a ły  co do wniosku o odczytanie broszury 
Bauera trybunał jeszcze nie powziął.

O dczytano w reszc ie  zeznanie świadka W ład . 
Jarosławskiego, k tóry loży obecnie ciężko chory 
w  szpitalu. Zeznał on, że osk. Mirrrzcr atakow ał 
gw a łtow n ie  rząd polski i P PS ., n aw o ływ a ł do 
rewolucji i dyktatury proletariatu. A takow a ł Na-, 
czelnika Państw a za w ypraw o  kijowską. S tw ie r­
dzał,. że osk. Kwit tor miał w śród robotników oąin.ie 
agiitatofri lutrraeckiego, <* M im zer i K rdzeń sta­
w ia li Rosie iako przykład.

Na tern odroczono rozpraw ę do (HMiiedtiałku. 
Przesłuchiwani będą daisi świadkowi*;.

K R O N I K  \ S P O R T O W A .
L . K. S. „P o g o ń '4. W  niedzielę 5. bm. odbę­

dzie sic posiedzenie w lokalu k lubowym  przy u f 
■Zyblikiewicza 17, I p. o godz. 10 przed [kil.

0 8 Ł . O S 2 E K I A .

"e  by
c szanowane u u? tylko p rzez każdego łojal-

S ° -  ohJvatcla p a ń s t w a ,  u le  n a w e t  u h  - o b y w a -
Ź',nUcsz.kinąeeyo ziemie, nalr/acą do R zc-

p y P o b o łitd j , & i e i .
ka , -11 Potkał sie z. spr&cK?wn dra Gre-

k '^zcnii, umotywowanjmi, do którego prz.y- 
Sl(5 ur. A:;er imkmieni reszty obrońców. 

d.B. JVhunał po naradzie nie przychylił się do 
'•osićł 1J | 2 {uratora, stwierdzając, że pytanie 
Cza* °  l,ęt1iklonc. zwraca sie iednak przewodni-

ilo  " o / 0 0bro,■, 
ro^pra

uieow
r° zp ra.wy osoby.

Szc2e

z prośbą, aby nie wciągano 
które nie maia łączności z. 

w 3, a gdyby- się to m iało r.ipwtórzyć ic- 
raż, trybunał z urzędu, po wysłuchaniu

cW J L . za| ł n.owi się nad kwestia tajności u-
str0n 

^ły.

Przytem  tr* biinał uchwałę co do 
t&nj ’  013 ^omisirraa p. Kajcfcma na śwki-cija. Na 

jłja' “ rAvaJio rozpraw ę clo popołudnia.
, p0Połtidniowej rozprawie przesłuchiwano 

któf^y0AX <,k)\\’od owych, gfóy.mie robotników, 
kach -/ 1,Czk'szcza li na zgromadzenia w  Związ- 

ł,0 wych i słyszeli przemówienia osk. 
że mp órr/era i Kriitteni. Jedi.i stwierdzali. 
r2e proł”\  c} 'Uówili często o rewolucji, dyktatu- 
cbłyk0 r2 , ’ 0 strail^tcli. wystcpowmli prze-

xv’ Polskiemu, podburzali itp., iimi zaś 
^Pcii v n ie n'e >™iełi stanowczo określić ten- 

Obr<y pr/' e,l1ó\vicnia.
eKz,ammo\vała świadków* na temat 

k^Ŝ  reAV°b icja , p roletariat itp. N iek tórzy  
Co1Cps^ °  egzam in polity cznego w ykszta ł- 

c6y  j „  Avy w o ły w a ło  radość na fav.de obron-

^ d tnaU<JyłC>rjum'

‘‘'Pi,  ̂ PHoIiczności. Sprzeczność tłum aczy
ż rZf ^ u ctlK vai10  K ° w  cdii w ięziennej i 

nim , ąckic zam knięty, a zeznania w yn m - 
f^ K ły Wai v0rn- Kajdan, który* czydat z kartki i

U posażen ie za leżn ie  od bar służby, w yk sz­
tałcenia i kw alifikacji w ed łu g  stopni ja k ;e 
przypadają urzędnikom  p ań -tw ow ym  (d o  
iX. stopnia w łączn ie ), ł^ o d a u ia  pa leżyc ie  
udokum entowane należy wnosić w  term inie 
d a  d n ia  15. rn a rca  b r. 8317

Przew odn iczć  

Ś w itm e w s k i 
±

za£y: 
Stan.

im-hrc.-.

P
kapitalistów
ż ió r iy b y  w y k u p i; rak n,to<
nii-wMeh 3 w.v:ki^ inłyr.y 
;• arowi- w łacz iiy j cimiib » n>i- 
Ijurdłi fukp. i iiiii-i w ielkie 

yjąLki. W ywiadowa.y p od a - 
■ ir.a pani iak ftajryeblej uJi-l-. 
s : iia jza son r : ;/,v cb  *  przeii- 
■■ięiiiorezycii kapils.1;: ' ów  w 

s iw c n  okn jgaeli. fiTi

„VERDA STELO“
( \. M am zi-wsk: i S-kri,
w Samborze.

L
rzeiat!!!

„ O P T I M A 41
PIERWSZA POBORSKA FAERYKA
atram entu, iu sz ii, 
laku, gumy i f. d.

Tuw. /. 0?r. pv i;
lei. 60 i l'J2 ŚWIECtE - W SŁ.t, POMORZE

Adr. mh-g-.: OPTIMA ŚMIECIE.

poleca p «  cenach koiikui-eiicy,jn},cli : 
atramenty wszelkiego rodzajp do pi­
sania i kopiowania, tuine i w opako­
waniu, farbki do stempli, tusze nie- 
zmywalne, płynne gumy biurowe i kleje 
atramenty litograficzne i hektografi- 
czne proszki do wszelkiego zoj aju 
atnm entów , masę i płyty hektograficz. 
oraz laki do pieczętowania listów  

i papier do butelek.

Bzielnyeh zastępców E,r^S2giSS»
S2S1

nie o i |>v '“ -ukow Jan Jaworski zeznał 
S iennie niż w  śledztw ie, gdzie o1x:ia-

yteżdżam
* ■  .‘ Ł o tw a )

<io Rygi 
przyjm uje

.-.lelbie z lecen ia . A ilm u ii.li; 
i\ ' 'r 'e n  lu ow sk. pod » itY g a ,.

8 :.|

Kupno t sprzedaż-

O k a z j a .  »  m etry sukna ku-
i,n a  brązo .vc}f(i <),> s; n c -  

.luaia. W iatiom oiłć w inltniui- 
-diacji K urjeia iw. S 2 ió

„1

( ł t j i  n iotornw e i p arów c 
okazy jn ie  (fo »p i'zedaci,i 

: I()| L w ów , tl.iloręjso • 
B00

B A C Z N O Ś Ć  f  B A C Z N O Ś Ć !
Komu potrzebne jest na nadchodzącą wiosnę 

eleganckie, efektowne i wykwintne

U B R A N I E
w pełnym znaczeniu tega s łow a  niech tiapuze natych­
miast do nas póki jeszete czas i my wyślemy pocztą

z:i ia liczen iem : 8;!3S
J) A m etry u ia tn rjłłfi >Ang,tf« -na ubranie męitkiL- za 78ijU iiik. n’Aii*lf.< 

je i t  to m ateria ł w  w y - i i y m  gatunku, o p e łn e j z e io k fś c i ,  ta r d z o  
trwały. « 'l> k !jw n y , w drobniutkiii kr. teczki o w y :iw  i le.fłwubnn- 
iniękkiin. iiinzLędny d la  b a id e g u  l Paaua*. który pryettu; si^ z a - 
opwirzee w elegan ck ie  u bran ie . K olor : rrann o ■'y, zi*-lony, brąnztowy 
s/.ucv, popielaty , w iśn iow y  (a :t j 'e lsk i)  i k wo.i. o .

2'. fe n ie  n ia lia ia t «  lepeayhi gatunku v. e wez-jral ioh kolnrn eb, ja k  
rów n ie /, w Ckamytn i ttiąTyn^o za 3 me.Ly 88Ó«) mk. 

ó K U P O N  M A  S P u ó M f i  E legancki ku o n  nn sp od n ie  w  debrym  
gatonku  3000 ink. w  wyJ.s/.ym gatunku 3ń00 mk.

BEL WSZELKIEGO RYZYKA! Ki.pojAcy ntcr.em nie ry zy k u j:, gdyż jeś li towar 
się nic p u u ob i, t ik o w y  przyjmuj ; x p » ,  otem I za-rntum p enlądze. Opako­
wanie i koszta p ocztow e  na rzchOŁ i kppującego Przy za m ów .,*  u 3 ua- 
cinkdtu opakow anie < koszta p ocztow e  na nasz racnunek.
Adres: Skjad sukna, I. Bernsztejn - B ałwstol., Kościuszki 3.

m

św ia dek  zaś po -^  Czy rf) prawda,

t(I’ (̂ i>owia l371'?  ^r‘ • rc^a ' c0 z »a czy  komuni- 
Sm0, ^tórv b ^ viatie^. żc komunistą nazyw ano 

y  k»ócit się z posłem  tiausnerem (w e-

j br'. Gtirtłer domaga sie w ezw ania na 
le^o śledczego p. Angielskiego i dr.

San;e.powozy, landa, kareiyv wóz&i, kutscher-faetony
w wrielkint w y b e rte  oraz

Uprzęże luksusowe i robocze, siodła męskie i damskie 
Szieje. uździerrice, popręgi parciane, koce

po  cenach przystępnych po leca  hurtownie deta liczn ie

Jan Łacina, Tarnów, Ogrodowa 18,
(o b o r  ^ łów rn-j |OczUi.

Przyjm uje rBumtei: c a m iw ic p ia  i napraw y nut. pow ozów , w ózków
Paóktjai p p rzę ty .

w szelk iego
8801



iCURJER LWOWSKI z dnia 6. mana m>. Nt. 56.
—b-

K o n is c  e id ^ m s  
ja t; owe, trakBWd, : walne, taksow e, cyrkularne

F * I 3 L i Y rezwiiw
sapinv\ s ebiery Icśnfi, łoramoacze, pikniki ciOi> ostrzenia p(t, 
MSzplo, pi:niki w szelLiejjev'dzaju. 1-a UrążUŁ tio ostrzenia 

pił, o t a r t e  a tomatvc?.n<\ sK)9J
S.aty skład nerzrita  dla irzew y sin  drzewnego.

wfedeiF I. LI nbeaberggp s* «, Telef. 
1152J* i 5^3 A d r e s  t c ie ię i i .  „ B l r e s Ł g e “& i r c & C  Cp

I ^ C I M  A  M L K t  A l f f i K £  i
i ' w 3 /łyscy n o  ary , M ało; o !a -i «*! M a m y  za ra z  n a  sprzed-.;- 
w  I’ izMań^k t ui i u:i r o iu  >rrii. gosp oda n stw a iin a łe  i w ie l i  e 
po Niein -ac ., cały  iu w w t ir / .  ż w> ‘ i m artw y , w szystk o  
m a s w n ? ,  przy sz s:e i ko- C eny o d  Jednego m jjjjonu 
do 20 lub -a -i..la- .. Z n r ó u e  się  z -z a » ł» n ie m  d o M ato- 
p o isk t-go  1 >iura w  P jz  la.-iiu, u lica  M ałeck iego  I. 10, 

iętro , front. 8310

d  łlfiW I ^ r f d k o  ° o  r  i n r e d a t d a  88 m a ją t- 
UIIDJC! r ó w  i d 10— 2.000 srwarg, 4 p a r o w e  m ły ­

ny z tartakam i, 2 b r o w a r y  ceg ie łr .ń -, i fa b -y lci o d le ­
w u i l  za o;a,-. w . , - i o /ą  i lo ś ć  d om t-w  z .  sk lep am i 
w sz y s tk o  z ui ir ec . ichtrą ’ k o iz  stnir- cW> nrdjycUi. —  
MAŁF.K, B y ćg o-zor , ul D w orcow a 69. - -  T el. 1183.

Nadswynal korzystna 
okazia dla kupujących?
M ś ł i k T P k  , ® a a  m ó r g  z iem i p szen n e j z n a d k o m p ls i-  
l r i a j € | i c n  , y m in w en ta rzem  ż y w y m  i m artw ym , oru z  
b a rd zo  w ielk im i z a p a s -m i żn iw n em i, d w ó r  w  j  czn ym  

parku k e le j w  m ie jscu . —  C  na 57 m ilj. M k. 
j d j j l  j n f  |i 1 3 6 0  m ó r g  ziem i . s /e r m e ; z  n d „ : o | -  
i  a ] < } l  It p le in y m  ż y w y m  i n ia i.w y m  in w en ta rzem  

ró w n ie ż  w ie lk ie  za p a sy  ż n iw n e , b rli.-o  cl-bre bu dyn ki, 
na lać w  śliczn ym  parku , k le j w m ie jscu  O b v d w a  ma­
ją tk i w  jed n y m  z  na le p sz y c h  p o w . W o je w . P o zn . p rzy  

cu k row n i. —  C en a  95 m ilj. Mk.

Cegielnia parowa
d i o w o c o w e g o .  W s z ,S t k o  w jed n y m  r o n ip l c ie  P ie c  
p ie s tr z y n o w y  o  10 k o m o ra ch . D c  n m u s  kalny o  9 p o ­
k o ja ch , jn w e m a -z  n a d k on ip le tn y  ż y w y  i m a rtw y , 3 kon ie  
8  k r ó w  4 6  n ie r o g a c iz n y , p o w o z y  i t. d. N ad  s z o s ą  b e z  

k o n k u t e n c j , —  cen a  24 m ilj. .Mk. 8321 
Z g ło sze n ia  na p o w y ższe  pi-zyjm ujoi

Eksport Rolny, Kępno (Pozn.)

GuSPODAKST #A|
w ym  i martw ni, z - m ia  ps ea n  i-i,m aczin z /. nr yny  par -  

|*f| w iat aki, bJefcsi kaw  aruie, resta u racje , pi s z r u ie ,r ó ł i j  
k r e s o  h an d low e i ,-rzem ysł. oraz d o in y  w s/.ystko po u em- 

' ■ a p o i c c u s - ę  p o  cen ach  n ir k c a . Z g ła sza ć  f ę ja l.n rjszyb - 
1 i"  , gdyt. p ozorta  i n -unt-om  y lko 6  tygedni d o  w y ja zd u  
td rev  P o  uorr W a i r l  żno u 1. C h ełm iń sk a  28 JAN S Z I.A r

Laatęer:*

iw P o u n  F«aRyK* C im łl

T o w a k c .

g m g a M A T Y K
t

JEól l v ^  W V T 0 8 ^  GUM OW YCH 5

W P O T N A N I U  
, nmMśnrt -oawt Jtfcute ao.

, TH. 23-61.. -

Hontairs.
Prezydjum krd!. stoł. miaęta Lwowa 
rozpisuje niniejszem konkurs

na posadę Dyrzfefcra 
Miejskiej Rasy Oszczędności 

we Lwowie.
Reflektanci zechcą wnosić poda­

nia do Biura Prezydjalnego Magi­
stratu w  terminie do 15. marca J922 
r. godzina 12-ta w  południe.

W  podaniu należy wymienić 
warunki.

Prezydent m iasta;
483 . Józef Ntumaitn,

z ogran. par. peraomlu og.ztwalni w sti -‘ 
zwołuje

|S!
w sali Czytelni kolejow. w Stryju ul. SI**! 
kiewicza, w niedzielę dnia 19. marei 1®* 
0 godz. 14 po pełhdniu a w razie bff 
kompletu o godz. I Ł  bez względu na IW*" 

członków z porządkiem dziennym:
1) O dczytan ie  p rotok ołu  z ostatniego 

g o  Zgrom adzania .
2 ) S praw ozdan ie  Zarządu.
3 ) Spraw ozdanie K om isji rew izyjnej i PoS 

w ien ie w n iosku  udzielen ia  a b so , uiorjtuł1'
4 ) W y b ó r  n ow eg o  Zarządu.
5) Podziat czystego zysku.
61 W n iosk i i interpelacje.

Stryj, dnia 3. mar,a 1922.

Zarząd rady tradzerez j :  Zarząd konni"
1 iż Julian Folwcrków. Zygmunt

Towarzystwo i!1! przedsiębiorstw góruizyii

„T EPE5S " S .R .w  E ra ta ie .
Ze wzg!ę«fu na trudncścć trans- 
portu węgla na wschócf z powodu 
zniszczenia mostów kolejowych, 
meżefny zaopatrywać przemysł 

fl wschodni w węgiel brunatny z na­
szej kopalni w Potyliczni, st kol 
Rawa Ruska, którego cena loco 
wagon Rawa Ryska wynosi 
60 000 Mp. za 10 ton pospół i.

.mA  WfOSNĘt
U b r a n i e  m ę s k i e  z a  & i 7 0 0 m k r * l u t  
K o s t i u m  d a m s k i  z a  7 > 8 0 0  m k p .
Z a iu  iwbzy ó u iy  tra n soort m a ier j.iłów  i.-^r.po-rodnio z fabryk i, 
m >niy m o ż n o -ć  p . - e z  cza s  og ra n  czu ny  w y _ .a ć  i.azu  m u 

f>* c z 'a  za  za liczen ie  p o  t ? n  .d i  b u .t o w y c h :
3 MEYRY ;r>a dam ski k o -tju m  3 i p ó ł m etra ) n a jn ow szeg o  
e leg an ck ieg o  m ater jz łu  (czysta  w ełn a ) w  w yższym  gatunku, 
bardzo trw a łeg o  i e fek tow n eg o  w d rob n iu tk ich  l;ra lecz< a ih
0 w y rob ie  jedw n uno-rn iękkim , n iezbęd n y  d la  k a t d -g o  z Pam. *  
lub Pań, k tórzy  p ragn ą  zaopatrzeń si.  ̂ n a  sezon  w iosen n y
1 letni w  e ljg a n  kie ubran e. K olory : g ra n a tow y , ie lon y , brą­
zow y, a*ary, r-or-ielaly, w iśn io w y  i KOnorket -angieL-kł). —
T i l K I Ż  MATERJAŁ. n a jlep szego  gatunku &. na m ęskie 
ubranie 8000  m k.) r,a dam ski zoaljuni S256 m k. R ó w n ie ż  (
w y -y la m y  kupon ua t| idnle e leg a n o ite  g Ł d ś ie  i w  krateczki P 
2900  m k. Ku; o n  na spodn i - czyste w ełn iane, czarn e t ło  »J-l} kit 
pasterkam i (do ubrań w .zy i.) 4,20  m k. — SZTUOZKI na 
sp ód n ice  w n a jra od m e js ie  kra-v lui> pasv rów n ik i g ładkie w e wazy** 
ao lorac-i pu 2700  m k. -  SZEWIOTY (dam skie) nąjlepdzeg- 
zastępu jące w  zup-.ł ;o śc i na jlepsze utitielskie m ater.jały, pod v<V L jc -S||l»p 
i ości w e  w szystk ich  k o lora ch  po 1750 m k . za m etr. — P ł , O C ' fcB  D< 
i  ZEFIRY k o lo ro w e  n a  koszu le  s ło w  ekie fa rtu ch y , u b ia y k a  “ ik
i t. p. po 550 m k. za mtAr, — W ysyła m y natych m iast bez Łf orz?._. 
p o cz ią  za z a le ż e n ie m  (p ła c i sry p rzy  o d o io rz e ). / a  opAkoM _-- 
.y fk ę  dolic-.a  się 500 m k. fn ieza leżn ie  od  aam y). 9 E Z  W S Z E u Ą *  
R Y ł Y E A I S  K u p u iący  n czem  nie ryzyku ,e , g d y i j  fili 'o w a r  się  
d ob a , tak ow y  pr. y jm u je  z  p ow rotem  i rw racam  p i-n ij d e Z » nl0^ t  
p ro .z ę  a d resow a ć ; H E N R Y K  CII t l E T S Z T E J E ,

Złota 21 B. -  Telef. 171-20.
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